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SPIS RZECZY.
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. -  Wiadomości zagra­
niczne.
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RZECZY HISTORYCZNE. — O marynarce Pol­
skiej przez Ł. Gołembiowskiego.

C Z jg S C  I H Z ę u O W A

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

Uwolniony ze służby: —  Z powodu wysłużenia 
emerytury, Poborca Kasy Powiatu Bialskiego Woj­
ciech Poraziński, z prawem noszenia munduru do 
urzędu przywiązanego.

IV Urzędzie Kon&umcyjnym Miasta Stołecznego 
Warszawy.— Mianowani: —  Kontroler wagi bydła 
Gracjan Luboradzki, p. o. Rewizora Okopów; Kon­
troler Urzędu Praga Jan Klejna, Kontrolerem wa­
gi bydła; Kontroler Szlachtuza na Solcu Franci­
szek hostrzewski, Kontrolerem Urzędu Praga; Do­
zorca wagi Wilhelm Krąszyn, Kontrolerem Szlach­
tuza na Solcu; Dozorcą do rewizji szynków Ro­
man Jasieński, Dozorcą Wagi; Dozorca Kontrolny 
Ksawery Czekicrski, Dozorcą do rewizji szynków; 
Strażnik Adam Kopytyński, Dozorcą Kontrolnym.

W ie l k i  K s ią ż ę  N a m ie s t n ik  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k ie j  M ości w Królestwie Polskiem.

(podpisano) KONSTANTY.

O ddział w ysłany  z Łow icza pod dow ódz­
tw em  pułkow nika G agem cister, w ykryw szy 
bandę buntow ników , udał się za nią w pogoń 
przez Żychlin, G ostynin  ku C hojnu gdzie do­
ścignął buntow ników  i pobił ich,przyczem  za­
bito iia  10 ludzi, znaczną ilość raniono, a 25 
ujęto.

W  W arszawie d. 26 Lutego (10 M arca) 1863 r.

I .  P r z e z  P o s t a n o w ie n ie  N a m ie s t n ik a

J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i 

w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m .

Otrzymuje przedłużenie urlopu za granicę:—  
Urzędnik do szczególnych poruczeń przy' Namie­
stniku Królestwa, Szambelan Dworu J e g o  C e s a r ­
s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , Radca Stanu Hrabia 
Wincenty Tyszkiewicz, jeszcze do d. 3 (15) Kwie­
tnia r. b.

II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

IV Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Mianowany:— Sędzia Trybunału Cywilnego 
Gubernji Augustowskiej w Suwałkach Franciszek 
Grabowski, Prokuratorem przy tymże Trybunale.

Przeniesiony:— N a  własne żądanie: Sędzia Try­
bunału Cywilnego Gubernji Augustowskiej w Łom­
ży Leopold Pętkowski, na takiż Urząd do Trybu­
nału Cywilnego w Suwałkach.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m is ij  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Mianowani: —  wontroier Kasy Guber- ' 
njalnej Lubelskiej Józef Szanowski, Poborcą Kasy j 
Powiatu Łukowskiego; Kontroler Kasy Powiatu 
Siedleckiego Dominik Przewoski, Kontrolerem^ 
Kasy Gubernjalnej Lubelskiej; Asystent K o n tr o li 
Skarbowej Lubelskiej Michał Skater,ki, Kontro- , 
lerem  K asy  P o w ia tu  S ied leck ieg o ; P om o cn ik  K on
trolera Powiatu w Okręgu Hrubieszowskim Henryk 
Woliński p. o. Kontrolera Powiatowego Okręgu 
Kazimierskiego; Spadły z etatu Starszy Sekretarz 
Wydziału Skarbowego w Rządzie Gubernjalnjm 
Warszawskim Ignacy Kluczewicz, Pomocnikiem  
Kontrolera Powiatowego w Okręgu Hrubieszow­
skim- N ad rach m is trz  Sekcji dóbr i lasów w Rządzie 
Gubernjalnym Lubelskim Tadeusz Mikoszewski, 
Asesorem Ekouomieznym Okręgu Olkuskiego.

Przeniesieni: —  Poborca Kasy Powiatu Łukow­
skiego Wincenty lelaczyński, na takiż urząd do 
Kasy Powiatu Bialskiego; Asesor Ekonomiczny 
Okręgu Olkuskiego Adam Klicki, na Podrachmi- 
strza do Rządu Gubernjalnego Lubelskiego

R Z E C Z Y  H I S T O R Y C Z N E .

B anda dowodzona przez Radzijew sldego 
w gubern ji L ubelskiej, została rozproszona 
a sam  R adzijew ski ujęty. W  tejże gubern ji 
banda dowodzona przez L elew ela, została 
doścignięta i rozproszona koło  L u ty  i H a ń ­
ska, przez oddział (sk ładający  się z 2-ch korn- 
panij i 60-u kozaków ), k tó ry  w ciągu dwóch 
dni przebył 145 w iorst. S tra ty  buntow ników  
dochodzą do 150 ludzi. Z abrano  im  am uni­
cję. bagaże oraz korespondencję i prasę lito ­
graficzną.

B andy, k tó ro  się grom adziły pom iędzy P u ł ­
tuskiem  a Łom żą, a k tó re  unikając w szelkie­
go spotkania, przeszły N arew  i posuw ały się 
ku  północy, zostały doścignięto i rozproszo­
ne przez dwa oddziały w ysłane jednocześnie 
w pogoń za niem i z P u łtu sk a  i Łom ży.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
IlK lilne « |ir» w « * rf» n lr .

L o n d y ń s k i  korespondent Monitora zapew nia, 
żo opinja publiczna w S tanach  Zjednoczonych 
n ie pochw ala odpowiedzi p. S ew arda na  p ro ­
pozycje p. D rau y n  de L huys; przyczem  zw ra­
ca uw agę, że uznając kongres za najw łaściw ­
sze miejsco do prow adzenia uk ładów  pom ię­
dzy kom isarzam i, p. Sew ard zapom niał o u- 
cliwale kongresu  z 2 d. lutego 1862 r., k tó ra  
w ym aga od w szystk ich  członków przysięgi, 
jakiej reprezentanci stanów  południow ych 
nie byliby  w  możności złożenia, ponieważ 
przysięga ta  zaw iera oświadczenie, że sk ład a­
jący  ją  n igdy  dobrow olnie nie udzielał ani po­
mocy, ani poparcia stanom  skonfederow a- 
nyrn.

K ilkakro tn io  w spom inano o uk ładach  po­
m iędzy rządem  fraucuzkim  a m eksykańskim ,

k tó re  in iały  doprowadzić do najprędszego u- 
kończenia wojny. U kłady  te jed n ak  dotąd, o 
ile wiadomo, pozostały  bezskuteczne. W  P a ­
ry żu  całą w inę za niepom yślność w ypraw y 
zrzucają na  jen e ra ła  F o reya . Nie podlega w ą t­
pliwości, że proponow ano m arszałkow i N iel, 
aby przy jął dowództwo nad  arm ją francuzką 
w M eksyku, lecz m arszałek  ten  odmówił. T e­
raz podobno Cesarz zw rócił oczy na jen era ła  
M ontauban, byłego dowódcę w ypraw y ch iń ­
skiej. O bok tego ciągle u trzym uje się pogłos­
k a  o odw ołaniu w ojsk  francuzkich  z M e­
ksyku.

W edług  w szystk ich  korespondencij z R zy ­
mu, w brew  ogłoszonym  przez n iek tó re  dzien­
n ik i francuzkim  wiadom ościom , zdrow ie P a ­
pieża w bardzo niepom yślnym  znajduje się 
stan ie  i wzbudza żyw e obawy ta k  pom iędzy 
otaczającem i go osobami ja k  i pom iędzy 
w szystk iem i uw ażającem i chwilę, k iedy tron 
aposto lski będzie opróżniouy, za najcięższą 
próbę dla świeckiej w ładzy. N iek tóre  listy  
u trzj'iuujq, że ju ż  w  R zym ie zajm ują się przy  - 
szłem  conclave, a bardziej przew idujący k a r ­
dynałow ie m yślą  ju ż  o następcy P iu sa  IX . 
K a rd y n a ł A ntonelli cofnął swe podanie o u- 
wolnienio od obow iązków  sekretarza stanu, 
lecz podobno ty lk o  w arunkow o, i d la tego 
spodziew ają się zm ian w gabinecie.

General-Corespondenz fiir Oesłerreic/t zaprzecza 
w iadom ościom  jak o b y  rada  państw a m iała 
być zw ołana ku  jesien i. P rzeciw nie , u trzy ­
m uje, że rada ta  będzie zebrana w końcu 
k w ie tn ia  lub w m aju, posiedzenia zaś sej­
mów prow incjonalnych  nie będą przedłużo­
ne, bo gab inet sądzi iż przy usiluości, ukoń­
czą one swe prace w zakreślonym  term inie. 
W  W iedn iu  zapew niają żo Cesarz polecił 
kanclerzow i nadw ornem u w ęgiersk iem u p. 
F orgacz, aby p ro jek t załatw ienia kw estji w ę ­
gierskiej, ja k  najspieszniej przedstaw ił.

W  K openhadze, ja k  donosi Wiener Z  alg, 
codziennie spodziow ają się zw ołania rady  
państw a, dla JDauji i Szlezwigu, k tó re j po­
siedzenia będą bardzo ważne. O zachw ianiu  
się gabinetu  z pow odu w ypadków  na sejm ie 
holsztyńskim  nie m a tarn inow y owszem  zda­
je  się, że rad a  państw a, p y  zbadaniu ak tów  
dyplom atycznych, pochw ali politykę gab ine­
tu, m ającą na celu nadauio oddzielnego sta  
now iska H olsztynji.

(hut, bel., Patr., W. Z., Sckl. Z .)

Londyn, 7 Marca. O ddaw na już w L oudy- 
natłok . PoĆ2ąWh f ' O v ląft-,/H i4 ?.vcie. taki 
żaden wóz nie m ógł przejeżdżać ulicam i , 
przez które orszak k siężn iczk i A lek san dry  
D uńskiej przeciągał. Z pow odu nadzw yczaj­
nego zam ięszania, jak ie  na ulicach tych  pa­
now ało, n ie podobna dać należytego  opisu  ca ­
łego  przebiegu uroczystości, aui też z p ew n o­
ścią  pow iedzieć, czy w szystko odbyło się  bez 
żadnego w ypadku, bez zaw alenia się  ru szto ­
w ań  lub w padnięcia kogo do wody. O pis te­
go wjazdu m ożna dać jedynie w ogó ln ych  
zarysach. K siężn iczk a Aleksandra D uńska, 
wraz z tow arzyszącą jej eskadrą, stanę a y a 
w e czw artek  (5-go b. m .) o 11-ej w ieczorem , 
naprzeciw  M argate, lecz z powodu gęstej 
m gły, nad kanałem  panującej, eskadra stan ę­
ła na k otw icy , i dopiero we 4 godziny pó­
źniej w p łyn ęła  na Tam izę. K oło  Nore, gdzie 
czerw ony statek  strażniczy oznacza ujście

rzek i, eskadra  zatrzym ała się znowu. T u  
w szystk ie okręty , w ysłane dla pow itania k się­
żniczki, uszykow ały się we dw a szeregi dla 
salu tow ania; flota kanałow a, złożona z no­
w ych okrętów  pancernych  z działam i najw ię­
kszego kalib ru , oraz część floty rezerw ow ej z 
P o rtsm o u th  i C hatham , jak  niem niej flotylla 
łodzi kanon jersk ich , do k tó ry ch  przy łączy ły  
się s ta tk i pom niejsze wszelkiego rodzaju — 
w szystko stanęło  w p ięknym  szyku. R ów nie 
okazałego w idoku oddaw na już  na Tam izie nie 
w idziano. J a k  skoro  noc zupełnie zapadła, 
w szystk ie te s ta tk i zosta ły  od dołu do góry  
różuokolorow em i lam pam i ośw ietlone, a nie­
zliczone ognie sztuczne sp raw ia ły  nadzw y­
czajny efekt. O kuło b-ej z rana  podniesiono 
kotw icę i s ta tk i popłynęły  w górę rze­
ki. Ciężkie o k rę ty  linjow e i fregaty  nie mo­
g ły  tow arzyszyć dalej księżniczce, lecz za to 
m nóstw o pom niejszych sta tków  pokryw ało  
pow ierzchnię rzeki, a dźwięlęi m uzyk i s ły ­
szeć się daw ały  ze w szystk ich  praw ie p o k ła ­
dów. K oło Gravesend" zapuszczono po raz 
trzeci i osta tn i kotw icę, gdyż tu m iano w y lą ­
dować. J a c h t w iozący księżniczkę zbliżał się 
do brzegu w śród salw  z dział i wśród rado 
śnyck  okrzyków  licznie zgrom adzouej p u b li­
czności. K siężniczka, prowadzona przez swo- 
go dostojnego narzeczonego, k tó ry  przyby ł na 
je j spo tkanie , w yszła  na brzeg św iątecznie 
przy ozdobiony. P ocząw szy  od tego p u n k tu  
w itano z zapałem  księżniczkę, przechodzącą 
po ulicach przyozdobionych kw ieciem  i w ro­
tam i tryum falnoini, w śród szpalerów  u tw o­
rzonych przez wojsko, urzędników  cyw ilnych 
w paradnych uniform ach i t .  d. N aw et wzdłuż 
drogi żelaznej od G ravesend  u do L ond y n u , 
nie b rak  było w ró t tryum fa lnych  i licznie 
zgromadzonej publiczności, pom im o iż pociąg 
jechał z szybkością 10 m il na  godzinę, ta k  iż 
cala ta podróż trw ała  zaledw ie 40 m inut. P o  
przybyciu  do L ondynu , księżniczkę pow itał 
w dw orcu drogi żelaznej lord  m ajor, na czele 
w ładz m unicypalnych , poczem cały orszak 
rozpoczął pochód. N a czele jechali konno he­
roldow ie, gw ard ja  i urzędnicy policji, n a s tę ­
pnie chorążow ie niezliczeni, dalej postępow a­
ło 80 św ietnych pow ozów  korporacij kup iec­
k ich  i przem ysłow ych stolicy; za terni jech a ł 
lord m ajor z całym  składem  w ładz m iejskich, 
a w końcu, w sześciu czterokonnych  pow o­
zach dw orskich  dostojni narzeczeni i goście 
duńsoy; oddział gw ardji zam ykał pochód. 
W ty m  poządku orszak ruszy ł przez London- 
bridge, a w spaniały i kosztow nie przyozdo­
biony m ost ten  przedstaw ił w idok zachw y-
e tn n e t r  ,D »  i y c L « . . .
żonka lo rda m ajora, otoczona 100 w spwtiiAto 
ubranem i dam am i, doręczyła księżniczce bu­
k ie t z kw iatów  n atu ra lnych . O d kościoła św. 
P aw ła , gdzie na estrad ach  urządzone by ły  
siedzenia dla 10,000 gości zaproszonych z C i­
ty , aż do T em ple-B ar, gdzie orszak z C ity  po­
żegnał księżniczkę, w szystk ie  dom y zn ikały  
po za św ietnem i ozdobami, flagam i i t. d. 
W  H v d e -P a rk  oczekiw ało na  księżniczkę 
16,000 ochotników . N areszcie orszak p rzy ­
był do dw orca zachodniej drogi żelaznej i  u- 
dał się do W indso ru .

Wiedeń, 9 Marca. N iektóre  półurzędow e 
dzienniki au strjack ie  donoszą, że posiedzenia 
rady państw a o tw arte  zostaną 1-gom aja, po­
czem niezwłocznie oddane zostanie izbie d epu­

tow anych  do roztrząsania now e postępow anie 
sądow e, zastosow ane do sądów p rzysięg łych .

R esk ry p tce sa rsk i, zw ołujący sejm siedm io­
grodzki, m a być ogłoszony przed zebraniem  
się jeszcze rum uńsk iego  kongresu  narodow e­
go. T en  ostatn i, co do k tó rego  nastąp iło  już 
m onarsze zezwolenie, zgrom adzi się w poło­
wie kw ietnia w H erm ansztadzie . O bradam i 
kierow ać będzie biskup ru m u ń sk i Szaguna, a 
zapadłe tu  decyzje w yw rą  bezw ątp ien ia  w iel­
k i w pływ  na  zachowanie się przyszłego sej­
m u siedm iogrodzkiego. S fery  rządow e ży ­
w ią nadzieję, że kongres rum uński, ja k k o l­
w iek nie bezw arunkow o, w yda przychy lne o 
u staw ie z 26-go lu tego zdanie.

Istn iejące tu od r. 1850 biuro policyjne prasy, 
zostaje z dniem  dzisiejszym  zw in ięte . Jedno- 
ćześDie biura prasow e przy Sądach krajow ych  
w chodzą w życie w  m iejsce poprzednich biur 
p olicyjn ych . Z dniem  dzisiejszym  n ow e pra­
wo drukow e nabyw a m oc obowiązującą.

General Correspondcnz donosi, że ostateczne 
n a rad y  w łaściw ej kom isji nad p ro jek tem  u- 
staw y dla k ró lestw a  L om bardzko-W eneck ie­
go, odbędą się w połow ie b. m iesiąca. P o w o ­
łani z W enecji na te  narady m ężowie zaufa­
nia, m ianow icie hr. Bem bo, podesta  w ene­
cki i członek kongregacji cen tra lnej, k aw a le r 
F e rra ri, członek tejże kongregacji, i w ice­
prezes nam iestn ictw a hr. M arzani, p rzybędą 
w krótce do W iednia.

Pranrja.

Paryż, 7 Marca. Do senatu  w poniedziałek 
m a być w niesiony p ro jek t U chw ały  senatu  • 
co do organizacji A lgierji, zgodny z listem  
cesarskim , k tó ry  sp raw ił tak  w ielkie w ra­
żenie w tej osadzie francuzkiej. U kład tego 
pro jek tu  dokonany został w radzie stanu , po 
św ietnych  i żyw ych rozpraw ach, w k tó ry ch  
ja k  wiadomo, K siążę N apoleon znaczny m iał 
udział. W  sk u tk u  jego w ym ow nej przem o­
wy, rada  stanu  p ierw iastkow o odrzuciła 1-y 
a rty k u ł p ro jek tu , lecz następnego  dnia z po­
wodu popraw ki, o której przyjęciu  było do­
niesione, p ro jek t U chw ały  sen a tu  odzyskał 
to  co poprzednio stracił na znaczeniu, i na- 
k o n iecn a  wczorajszem posiedzeniu  rady  s ta ­
nu ostatecznie został przy jęty . Je d u a k ż e  
K siążę Napoleon nie u s tąp ił od sw oich p rz e ­
konań, żądających p rzyw rócen ia  p raw a w ła­
sności arabom , osobiście, a nie pokoleniom  
w osobach naczelników , ja k  w yraża p ro jek t, 
i zam ierza w dalszym  ciągu staw ić m u opo­
zycję w senacie, k tó ra  ja k  m ożna w nosić 
z jego w yrażeń w radzie stanu, będzie bardzo

Ja la p y  i Tam pico, k tó rych  'rarcJa...^.. nn- 
obiecały opiekę od p rześladow ań stronn ików  
Juareza. O skarża ją  także jen e ra ła  F o re y a  
o zbyteczne przedłużanie sw ego poby tu  w 
O rizabic i m arnow anie czasu na ucztach i za­
baw ach. lleraldo, przegląd  m iesięczny, w y ­
daw any w M eksyku w trzech  językach , a re ­
dagowanym w sferach rządow ych, podaje n a ­
stępujące, przepełnione iron ją  słowa: „P rzed  
pięćdziesiąt siedm iom a dniam i arm ja fran- 
cuzka w yszła z Orizabyr, i w ciągu tego 
czasu posunęła  się 17 m il!” Jak iek o lw iek  
są m iejscow e oceniania, z tak ie j odległości 
od M eksyku  trudno  bezstronnie sądzić o tem  
co się tam  dzieje, a oprócz n ieprzy jaznych  
artyku łów  i listów  nacechow anych, m oże 
stronnością lub goryczą, należałoby poznać

0 Marynarce Polskiej.

Łukasza Gołębiowskiego.

R ozpraw a k t ó r ą  drukujem y, napisana przez 
m anego badacza starożytności i dziejów po - 
jkich Łukasza Gołębiowskiego, zm arłego w  ro- 
tu 1849, b yła  już raz ogłoszona w Przeglądzie 
\aakowym, w ydaw an ym  w W arszaw ie w ro- 
ru 1843, w tom ach 1 i 2, lecz n iedokładnie

nie w  zupełności, — gdyż ty lk o  część p ier­
wsza um ieszczoną tam  została, druga zaś nie- 
•ÓWilie w ed łu g  nas w ażniejsza, bo zbiór n ie- 
m anych w  tym  przedm iocie dokum entów  
iheim uiąca, nie b yła  jeszcze drukow aną. 
7, t e o - 0  Dowodu n ie od rzeczy nam  się  zdało, 
dla w ażności s p r a w y ,  pow tórzyć część p ierw ­
szą przy ogłoszen iu  drugiej,- z w ła s z c z a  gdy  
S g 7 l y  dziejow e na tem ayskae

O p rtcz G ołęb iow sk iego  o' “ “ “ mUbt d »
rycznem  m arynarki polskiej, J 
ciek aw e pod tym  w zględem  stu. J1111 P- 
genjusza K arnow icza w rozprawie pod ) '
ty tu łem  napisanej w  języ k u  rosyjskim , 
m ieszczonej w czasopiśm ie Morskij SborTlik na 
rok 1858 N. 6, w ydaw an em  przy m iniste- 
rjum m arynarki w  Petersburgu. Z obu pO" 
w y ższy ch  prac h istorycznych  zestaw ionych  
7. sobą, a m ianow icie też z dokum entów  do 
pierwszej dołączonych, pow ziąć będzie m o ­
żna dokładne w yobrażenie o dawnej m ary­
narce polskiej, która nie ty ło  je s t  znaną u nas, 
ile  na to zasługuje.

Czarne, nie były  im  obce, bo s ta ra li się mieć 
znakom itą  siłę m orską. Jak o ż  w zyw ała do 
tego posada sama. K rańce sied liska daw nej 
P o lsk i z obu stron  sięgały  m orza, ziem ię tę 
okryw ały  w znacznej p rzestrzeni w ysm ukłe 
sosny, ciosy, św irki, m odrzew ie i tw ardością  
znakom ite dęby, k tó rem i po upłynieuiu  ty lu  ; 
w ieków  i te raz  jeszcze obce w spierano są 
kraje,dostarczając im  najokazalszych m asztów  1 
i w szelkiego do budow y okrętów  m aterjału . 
Żelazo, k tó re  spaja te  cząstk i rozliczne i ty - j  
siące sz tu k  sk le ja  w jedno  ogrom ne c ia ło , ' 
śm iało wznoszące się na niezmierzonej okiem  
wód słonych  przestrzeni; liny, żagle z ta k  
obficie rosnącego lnu  i konopi w yrabiane, 
słow em  w szystko co ku  w ystaw ieniu , opa- 
trz e n iu i k iero w an iu  najw iększej floty mogło 
być potrzebnem , znajdow ało się w kraju  w n ie­
przebranej ilości ') . A ni po żywność, której 
ta k  m nogie zapasy dla żeglujących potrze­
bne, udaw ać się. należało do obcych, ani do 
nadaw ania ruchu  ty m  p ływ ającym  tw ie r­
dzom, odpierania zaw istnych napaści T urków  
lub T atarów , m ieszkaniec tej ziemi cudzej po­
trzebow ał dłoni. W szystk icm  opatrzyła kraj 
udzielająca szczodrze p ierw szych potrzeb n a ­
tura.

J a k  dalece posun ięte  były  w P o lsce  w tej 
m ierze usiłow ania, p ierw szych  k ą r t  tej k się­
gi pizedm iotem . Lecz m ów iąc o tem, wspo­
m nieć w ypadało: o panow aniu  nad  m orzem 
{dominium maris), stało  się to bow iem  w o- 
w ych w iekach zapytaniem  ważnem , zalru- 
dniającem  um ysły; dalej o hand lu  rzecznym  
i m orskim , nakom ec o flocie w ojennej i k o r­
sarzach.

') Wassenberg gęsta Vladislui IV pars l i  p. 
197 powiada: „Dostrzegał Kroi baczny niedosta­
tek okrętów wojennych W swej ziemi. Najroztro

zieje św iadczą o w szystkim  w iadom ych 
dsięwzięciacli lądow ych, lecz m niej ten 
egół znany, żo były chwile, acz k ró tko  
ijące,kiedy Polacy  zapuszczali się w now y 
ód; natenczas m orze B ałtyckie , morze

k okrętów wojennych W swej ziemi. Najroztro­
pniejsi znajdowali, że tego tylko jednego brakowa­
ło Polsce i dziwili się temu, żadne bowiem Kró­
lestwo nie ma większej łatwości do wystawienia 
floty, żadne mniej się tem nie zajmuje. Dizevyo, 
żywicę, smołę i wszystko co do budowli statków 
morskich potrzebne, Europie całej udziela, sama 
tego zaniedbujo.

Siły morskie.
P rzedział 1.

Panowanie nad morzem.

Aż do czasów Ju s ty n ian a , m orze w olnem  
było dla w szystk ich  i dozw alały p raw a są ­
dow nie czynić przeciw ko tym , k tó rzy  sw obo­
d ną żeglugę, alko łów kę ryb  m orsk ich , ko- 
m ukolw iekbądź tamowali. L eon  Cesarz, 
p ierw szy  nadał wyłączmy przyw ilej ry b o ­
łów stw a posiadaczom brzegów, usuw ając od 
tego dalsze ludy; pomiędzy upodobanych  so­
bie, podzielił Bosfor T racji. O d tąd  m onar­
chow ie przyw łaszczać sobie zaczęli panow a­
nie nad  ty m  żywiołem  2). W enecja, chcąc 
okazać św iatu  całemu, że A d rja ty ck i zalew  
do niej należy jedynie, w prow adziła zwyczaj 
zaślubiania morza 3)- W  dzień W niebow stą­
pienia, albo jeśli nie dozwoliła burza, w bli­
sko n astępną  niedzielę, z najw iększą okazało­
ścią odbyw ał się ten obrządek. Przy ' odgło­
sie dzwonów, muzyki, biciu z dział, na jw yż­
szy urzędn ik  R zeczypospolitej, czyli D oża 
z p a try a rch ą  i posłam i zagranicznym i, w sia­
dał n a  przepyszny, bogato ubrany  s ta tek , B u- 
cen taurem  zwany, p ły n ą ł ku w yspom  L ido
i S . E razm a, tam  zastanow iw szy się, w pusz­
czał w wodę pierścień zloty, m ów iąc te  sło­
wa: „zaślubiam y cię morze n a  zn ak  rzeczyw i­
stego i wiecznego nad tobą p anow an ia”. N ie­
zliczone m nóstw o gondol okrąża to m iejsce ł); 
ty siąc  m ajtków  rzuca się na  dno, ażeby w rzu­
cony pierścień  pochwycić, upewmioną za to 
pozyskać nagrodę; jakoż znajdują  go zwykle. 
Cała ludność potężnego niegdyś m iasta, na­
p ływ em  cudzoziemców zw iększona, m orze i

2) Encyclopedie par ordre alphabetique in folio, 
article: mer, volume 5.

3) Alexander III Papież 1176 r., rzekł do Doży 
Weneckiego dając mu pierścień: ty i twoi następcy 
tym złotym pierścieniem, zaślubiajcie rocznie co 
dzień w niebowstąpienia morze, jak mąż małżonkę 
poślubia, stróżem albowiem jego słusznie poczyta­
nym być możesz i od napadów' uczyniłeś je bezpie- 
cznem. Du Cange glossarium tom 4.

4) Siarczyński, jeografia, tom 3 str. 549.

brzegi pobliskie zapełniając, radośnem i okrzy­
k i w ita uroczystość pożądaną. Z upadkiem  
kraju , przejściem  pod obce panow anie, ten  
obchód w sp an ia ły  ustał.

W  około B a łty k u  m ieszkający D uńczyko- 
wie, Szwedzi i P o lacy , w iedli spór z sobą o 
panow anie nad  m orzem. R ościły  jeszcze do 
tego praw a H anzoatyckiego zw iązku m iasta; 
a szczególniej G dańszczanie. M nogie piśm ien­
ne rozpraw y, przem aw iały  w obronie stron  
rozlicznych, ugruntow ać w łasne praw a, zbijać 
przeciw ników  dowody, usiłu jąc J). D uńczy­
cy, jak o  posiadacze S undu  i obu B ełtów , m o­
cnym i byli o tw ierać lub  tam ow ać żeglugę 
przez te cieśniny; dzierżąc klucze, że ta k  rze­
kę, do tego morza, m niem ali że w szechw ła­
dnie rozkazyw ać tam  m ogą i pow inni; że bez 
ich zezwolenia przedsiębrać handlu, nakładać 
podatku  w obcych, niepodległych im  naw et 
portach, niew olno. P rz y ty k a ją c  do tymhże 
w stępów  m orskich, znakom itą  flotą silni, ty -

5) Korzystałem z następnych dzieł: 1. Discur- 
sus necessarius, ex quo omnibus Patriae nostrae 
amatoribus, verisque patriotis patebit quantum 
utilitatis universa respublica regni Polonici, ex 
plausibili instituta telurii marini exactione capere 
quoque vicissim din jam usitatae exorbitantiae, 
quas maritimae civitates multis abhinc annis abso- 
letis suis consuetudinibus, cervicibus nostris impo- 
suere, nunc demum antiquari et abrogari possint, 
ad tuendam liberae nostrae reipublicae et patriae 
salutem, summam authoritatem atque libertatem 
(1638) 4to E. Autor tej księgi, prawa Polskie do 
panowania nadBaltykiem wyłuszcza, samowolność 
i zuchwałość Gdańszczan wyświeca, krzywdy i 
niesprawiedliwości czynione w handlu karci, słu­
szność i potrzebę ustanowienia ceł w nadmorskich 
miastach okazuje, fundusz z nich przeznaczając na 
wzniesienie potężnej, równej Duńczykom i Szwe­
dom floty, co przewagę Polski tem snadniej u- 
trzyma.

2. Refutatio discursus dicti necessarii, neces- 
sario conscripta ad demonstrandum civilatis suae 
innocentiam 1639— 4, broni G d a ń sz c z a n ó w .

3. Mare Balticura: id est historica deductio utri 
regnum Domiaene, an Poloniae, pradietum mare a

j multis jam annorum centenariis, asserenti non tal-

lu  brzegów nad B ałtyk iem  właściciele, w yż­
szymi się m niem ali Szwedzi, od tych  k tó rzy  
niepojętem  zaniedbaniem , o potędze m orskiej 
nie pom yślili praw ie. Zw iązek H anzeatyck i 
(o k tó ry m  w przedziale handlu  m ów ić nam  
w ypada), rozgałęziony szeroko, p rzy  w łaszczy- 
w szy handel m orsk i, całkow icie niem al uko ­
rzywszy' n ie jednokro tn ie  S kandynaw ię , po­
chłonąw szy bogactw a znanego św iata, upo ­
jony w ielkością i szczęściem swojem , ździ- 
w ionym  i p rzelęknionym  rozkazyw ał, żyw ił 
i opatryw ał ludy tem  w szystkieui, czego im  
brakow ać m ogło. C elniejsze P ru s  m iasto 
G dańsk , w zniósłszy się nad inne, ja k  dąb od­
w ieczny, k tó ry  nad całą  okolicą panuje  i ż a ­
dnej krzew inie pod cieniem  sw ym  zasnąć nie 
dozwala, harde  swe czoło przeciw  p iorunom  
w ładnących staw ia.

N a przyw ileju  K azim ierza Jag fe lończyka0) 
przy poddaw aniu się P ru s  w ro k u  1457 w y­
danym , opierając .się, a raczej tłum acząc go 
zbyt rozciągłe i zuchw ale, chcieli sobie m o­
rze, P o lsce  brzegi ty lko  i pokąd koń dop ły ­
nąć, lub  ku la  a rm atn ia  dosięgnąć może, p rzy ­
znając 7), w yłam yw ali się z w innych uległo-

laci kominum censura, sed ipsa nunquam fallibili 
natura se desponsatura fateatur et agnoscat? Polo- 
ni cujusdam nuper excuso tractatus, qui discursus 
necessarius inscribitur opposita 1638, 4 wszystko 
Duńczykom przyznaje.

Nakoniec: Antimare balticum, seu brevis et ana- 
litica recapitulatio tractatus nuper editi, cujus ti- 
tulus est: mare balticum, 1639, 4, przez Jana 
Pfenniga, Radcę Malborgskiego wydane, za Pola­
kami obstaje, zarzuty Duńczyków zbija.

® )  „ O m n e s  etsiugulas navigationes, cum omnibus
littoribus maris nostrarum terraium Prussiae, re- 
gendi, ordinandi, et guberuandi, omnemque navi- 
gationem iudicandi et probibendi nostro cum consilio 

1 scitu et prohibeni nostro cum consilio, scitu et vo- 
I luntate, vel nostri plenipotentiarii mandaii in ab- 
I sentia nostra”, słowa sę tego przywileju.

’) W dziele wyżej przytoczonem: refutatio dis- 
! cursus dicti nectsarii, znajduje się: Jan Boduinus 

in libro de republica, naucza nas: że przyjęto jest 
prawem powszechnem względem wszystkich Ksią­
żąt posiadających nadbrzeża morskie, jako o 60
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tłom aczenie s tro n y  interesow anej, nim  będzie 
m ożna należycie ocenić m niej lnb  więcej 
słuszne pow ody powolności, zarzucanej jen e ­
ra łow i F o rey .

Do liczby znakom itości, k tó re  by ły  obecno 
w  zeszły p ią tek  na  zebraniu  u k sięcia  B ro ­
glie, należy dołączyć pp. O dilon B aron, J u -  
ljusza S im on i H auróau . Zatem  rep rezen tan ­
ci stronn ic tw a repub likańsk iego  um iakow a- 
nego, połączyli się w tej spraw ie z s tro n n i­
kam i m onarcbji lipcowej. Trzej rep u b lik a ­
n ie  ośw iadczyli się zgodnie z o rlean istam i 
za przyjęciem  udziału w w yborach, postano ­
w ieniu tem u bowiem opozycję staw ia ją  ty lko  
pp. D ufaurc i R ivet.

D ziś księżniczka A lek san d ra  duńska, n a ­
rzeczona księcia  W alji, m iała odbyć wjazd 
do L ondynu . T en  związek m ałżeński bardzo 
je s t  popu larny  w A uglji. Z nakom itsi augli- 
cy, baw iący  w Paryżu, a m iędzy niem i i lord 
C ow ley, udali się na tę  uroczystość do L o n ­
dynu. L ady  W ellesley , starsza  c ó rk a  lorda 
Cow ley, k tó rą  nie należy m ięszać z je j s io ­
s trą  nie dawno w y d au ą  za mąż, należeć bę­
dzie do o rszaku  księżniczki A leksandry . Z a­
pow iedziany zatem  bal w am basadzie angiel­
skiej, m ógłby przy jść do sk u tk u  dopiero po 
pow rocie lo rda Cowley\

P re fe k t  F lo ren c ji urzędów nic został za­
w iadom iony o blizkiem  przybyciu tam  K ró ­
la  W ik to ra -E m an u cla , rozpoczynającego po­
dróż po całym  półw yspie, po której spodzie­
w ają  się najpom yślniejszych sku tków .

Włocliy.

Turyn, 5 Marca. U stanow iona zgoda p o ­
między' dw om a odcieniam i większości, n ic 
daw no jeszcze rozłączonem i, a k tó re  po łą­
czy ły  się przy g łosow aniu za pożyczką, spo­
w odow ała pogłoskę o zm ianach w gabinecie, 
w k tó rym  ta k  zw ane trzecie stronnictw o 
m iało dostać k ilk a  miejsc. Podaw ano  naw et 
nazw iska m inistrów , ustępu jących  z gab ine­
tu  i nazw iska członków  w iększości, m ają­
cych zająć po nich m iejsca. Poniew aż obe 
cne zlanie, podobne je s t  do connubio z 1859 
r. pom iędzy odcieniam i parłam entarnem i, 
m ająceini na czele lir. C avoura i p. Ratazzi, 
i poniew aż wejście tego ostatn iego m ęża s ta ­
nu do gabinetu  było następstw em  zlania się 
odcieni, n a tu ra ln ie  w podobnej okoliczności, 
sądzono, źo ponow ią się tak ie  sam e sk u tk i. 
Lecz m ożna zrozumieć, że gab inet w chw ili 
zaciągnięcia pożyczki 700 m ilionów , nie je s t 
w cale sk łonnym  do osłabiania k red y tu  przez 
w yw ołanie p rzesilen ia  gabinetow ego, k tó re  
zresztą uiczcm nie daje się uspraw iedliw ić. 
O bok tego pojednanie, jak ie  nastąpiło  w łónie 
w iększości, dokonane zostało nie za cenę tek  
m in isterja lnych  i byłoby krzyw dzącem  dla 
stronnictw a, k tó re  podało rękę  gabinetow i, 
oskarżanie go o osobiste zam iary. W  każ­
dymi razie, jeżeli naw et w istocie s tro n n i­
ctw o p. L a  F a r in a  rzeczyw iście m a wejść 
do gabinetu , to m usi jeszcze poczekać.

O becnie po nad w szystkiem i kw estjam i 
góruje kw estja  pożyczki. P rzedew szystk icm  
m usi być załatw iona i ukończona ta  w ażna 
operacja finansow a, ażeby uchronić k red y t 
w łoski od zgubnego w pływ u, ciągle w iszą­
cego nad nim tego m iecza D am oklesa. O pe­
rac ja  ta  stanow i podstaw ę system u 
stracy.ineao o-..'-:----- 1 ,nly polityczne;
spońojnośc: państw a.

•S en a t zatw ierdzi pożyczkę najpóźniej 
w sobotę, a zaraz po tern zatw ierdzeniu  ma 
być zaciągniętą. Cokolw iekbądź głoszono do- 
dotąd, jeszcze nic nie zostało ukończone 
w  tym  względzie z dom em  R otszylda, lecz 
zdaje się nie podlegać w ątp liw ości, że dom 
ten  weźmie ją  na siebie. M inister skarbu  
doskonale rozum ie, że należy wynagrodzić 
temu domowi niezbyt grzeczne i nie politycz- i 
ne względem niego postąp ien ie w spraw ie | 
kolei żelaznych neapolitańskich, a co do te- j 
go opinja publiczna zupełnie się zgadza z m i­
nistrem .

N ajw ażniejszym  w spółzaw odnikiem  R o t­
szylda je s t  stow arzyszenie k re d y tu  ru ch o ­
mego paryzkiego, działającego w spólnie z do­
m em  B aringa  z L ondynu . Tę finansow ą 
g rupę reprezen tu je  tu  p. Bixio. Z resztą  i in ­
ne zam iary  tego stow arzyszenia, o k tó rych  
w ostatn ich  czasach w spom inano, ja k  zało ­

żenie w T uryn ie  stow arzyszeń k redy tu  ziem ­
skiego i ruchom ego, nie zosta ły  zaniechane. 
Do wzięcia pożyczki stanęły  jeszcze dwie 
kom panje, je d n a  angielska, druga francuska, 
lecz gab in e t ani z jedną, ani z d rugą nie p ro ­
wadzi układów .

W  in te resie  k red y tu , byłoby pożądanem a- 
żeby ja k  najspieszniej spraw ę tę  ukończono. P . 
M inghetti k ilk ak ro tn ie  ośw iadczył to w izbie, 
leez na nieszczęście, w chw ili w ykonan ia  nie 
może się pozbyć w łaściw ego całem u krajow i 
usposobienia, do odw lekania  rozstrzygnień. 
Wsz; kże do niedzieli w szystko m a być u- 
kończone. W a ru n k i uk ładu  są  dotąd ta jem ni­
cą. Z a  podstaw ę m a być p rzy ję ty  obecny kurs.

O bok reakcji w izbie deputow anych p rze­
ciw ko d ługim  a bezużytecznym  mowom, k tó ­
ra  objaw iła się w nioskiem  p. Y alerió, aby 
ryczałtow o zatw ierdzić budżet, z włożeniem 
obow iązku na gab inet oszczędzenia 30 m ilio­
nów franków , okazuje się w tejże izbie i in ­
na godna uw agi reakcja, m ianow icie prze­
ciwko centralizacji, b iurokracji i m anji urzę 
dów. K ażdy m ów ca może być pew nym  o k la ­
sków , pow stając przeciw  tem u. je d n a k ż e  
m iejsca urzędow e nie są zbyt hojuie uposa­
żone; przeciw nie, radca stanu  pobiera 9 , 0 0 0  

fran., a sek ra ta rz  jen e ra ln y  8,000 fr. W szak ­
że urzęda te  można uw ażać jako buław ę m a r­
szałkow ską urzędników . W  ogóle urzędni­
ków  je s t  wiele, m ało pracujących . T rudno 
przewidzieć, jak i będzie sk u tek  tego an tib iu- 
rokra tycznego  ruchu. Zdaje się wszakże, iż 
nio będzie zby t pom yślnym . Złe, na  jak ie  
się u sk a rża ją , je s t  właściworn w szystk im  
now ożytnym  społeczeństw om  i dla tego tru - 
dnem  do w ykorzenienia. G dyby W łochy 
po trafiły  zachować korzyści w ypływ ające 
ze zjednoczenia, un iknąw szy  przykrości i u- 
ciążliwości centralizacji i b iurokracji, roz­
w iązałyby w ażne zadanie.

K ró l oddaw na oczekiw any jest we F lo ­
rencji, m ieście w łoskiem , któro najwięcej 
straciło  na  zjednoczeniu, przesta jąc być sto ­
licą i rezydencją choć niew ielkiego dworu. 
W ik to r-E m an u e l przebędzie m iesiąc w by­
łej stolicy T oskanji, poczem uda się do N ea­
polu, gdzie także ma zabawić m iesiąc. Zaś 
za ośm lub dziesięć dni m a w yruszyć z T u ­
ry n u  w tę podroż.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 9 Marca. W  senacie toczyły się roz­

p raw y n ad  pożyczką. P . Y acca przem aw iał 
w kw estji politycznej. P ochw ala  on p o lity ­
kę o p artą  na przym ierzu  i przyjaźni francus­
k ie j; głosow ał za pożyczką, i w y nurzy ł ży ­
czenie, aby rząd był p rzygotow anym  na w y­
padki, jak ie  m ogą nastąpić. P . S io tto  P in to r  
zalecał, aby zaprow adzono ja k  najw iększe o 
szczędności we w szystkich gałęziach adm ini­
stracji. K w estje  finansow e nie m ogą być ina­
czej załatw ione, jak  przez kw estje  polityczno. 
P . M outanari porów nyw ał p lan  finansow y 
poprzedniego gabinetu  z planem  m in isterstw a 
obecnego, i pochw alał o s ta tn i.— Gażetta ufji- 
cialc zam ieszcza dekre t, upow ażniający s to ­
w a rz y s z e n ie  k a n a łu  C avoura , ilo z a c ią g n ię c ia  
po ł-yc-A i m ilio n a  f. St., k tóra  su m a  ' m a  być  
zw rócona al pari w przeciągu 7  lat.

Wiedeń, 9 Marca. W ed łu g  wiadomości z K on­
stan tynopola  z d. 8  b. m., su łtan  przyjm ow ał 
deputow anych  czarnogórsk ich  bardzo ła sk a ­
wie i kazał im  oznajm ić p iśm iennie przez 
w ielkiego wezyra, że prośby ich zostanąspel- 
nione.

Wiedeń, 10 Marca. D zisiejsza Wiencr-Zei- 
tu n g  zamieszcza pism o w łasnoręczne C esarza 
do arcyksięcia  R ajuera , nakazujące niezw ło­
czne założenie m uzeum  austrjack iego  sztuk  
p ięknych  i przem ysłu.

Bern, 10 Marca. R ad a  zw iązku uw iado­
m iła  m ocarstw a, m ające udział w kongresie 
w iedeńskim , o trak tac ie  z F ran c ją , dotyczą­
cym doliny D appes.

Wiedeń, 10 Marca. N a dzisiejszej radzie m i­
nistrów , odbytej pod prezydencją  samego Ce­
sarza, sejm  galicy jsk i został ponow nie odro­
czony do dnia 29-go m arca.

w siach należących do rozm aitych zarządów, 
a 8  we w siach pryw atnych . W e  w szystkich

— W czorajszy  dzień był niepogodny, wil- j tych  szkołach w r. 1862 by ło 6,759 uczących 
go tn y  i sło tuy, od po łudnia  deszcz drobny, j  się (5,458 pici m ęzkiej i 1,301 żeńskiej). L i- 
a od godziny 4-ej wieczorem  śnieg do późnej czba uczących się do ogólnej liczby ludności 
nocy padał, b redn ia  tem pera tu ra  dn ia  je s t  znajduje się w s to sunku  następnym : na 1 0 0  

0  s to p n i,—najw iększe ciepło po południu osób ludności m ęzkiej p rzypada 2 , 2 1  ucz- 
%  stopnia  Róaum ura, w nocy 1 stopień zi- niów, na 100 żeńskiej 1,52 uczenie, średnio 
mna. B arom etr wznosił się, średnia jego w y- na 100 m ieszkańców  w iejskich 1,37 czyli I n a  
śokość je s t  743,51 m ilim etrów . W ia tr  pano- 73.—Najlepszy' stosunek  je s t  w powiecie car- 
wał południow o-w schodni, przed południem  skó-sielskim , gdzie 1  uczący się przypada na 
m ocny, po południu m ierny . 38 ludzi ogólnej ludności pow iatu.

— W  m ieście A ugustow ie, dnia 29 G ru - , | l1̂  więc w  gubern ji petersburgsk iej w r. 
dnia r. z., starozakonna E s te r  E tk a  Goralevr- 1862 znajdow ało się 265 szkół z 9,666 uczą- 
ska, có rka  w yrobnicy, została na śm ierć przy- j eynń się (7,411 męż. i 2,255 dziew cząt). L i- 
w aloną gruzam i w alącego się kom ina. cx\ r'} uczących się do ogólnej ludności guber-

— D nia  2 S tycznia r. b., czternasto letn i YP .jest ja k  2,51 do 100, czyli 1 na 40. Pod- 
Tom asz U łański, służący ze wsi G rodysław i- s to sunku  uczących się do ogólnej ludno- 
ce, gm. R achań, po w. H rubieszow skiego, znaj - śe '’ gńbornja po tersburgska zajm uje 4te miej- 
dując się w lesic podczas śc inania  drzew a na sce “ jędzy gubernjam i R osji E uropejsk ie j, 
opał, ta k  silnio został uderzony upadającem  le p ie j  od niej pod tym  względem stoją ty lko  
drzew em , że w krótce żyć przestał. gubern je  nadbałtyckie: liflaudzka, gdzie w y-

— W  ro k u  up łynionym  znajdow ało się w P^da 1 uczący się na  22 ogólnej ludności, 
m ieście tntcjszein: ap tek  26, łaz ienek  z w au- estlandzka 1 na 29 i lcurłandzka 1 na  36. 
nam i 6 , łazien parow ych 8 , cuk iern i 48, ho- — Dochody drukarni prywatnych moskjewshich 
teli 19, dom ów zajezdnych 27, k aw iarn i i ber- w r. 1862. G azeta gubern ja lna  M oskiew ska 
batni 300, szynków  piw a i w ódek 472, szyn- donosi, że w d rukarn iach , litografjach i m e- 
ków  piw a 331, dysty larn i 13, składów  wódek j  talografjach u trzym yw anych  przez osoby pry- 
26, b ilardów  186. — W ydano  w ciągu tegoż j w atne w M oskw ie, zarobiono, za drukow anie 
roku  konsensa: na restau racje  6 , na  gai ku - książek, gazet i inne roboty  w 1862 r. 361,913 
chnie 73, na kaw iarn ie i herbatn ie  32, na  bi- rs. 30 kop.
lardy  39; na hand le  b ław atne,łokciow e i tru n - _  Z akładająca  się obecnie w P radze b e ­
ki zagraniczne kupcom  chrześcjanom  1 2 , sta- : seda a rty stów  (beseda umiekeka) czeskich, cic- 
rozakonnym  15, k ram arzom  starozalconnym  : Szy się ta k  w ielk iem  powodzeniem , że liczy 
1 1 ; na rozm aite  drobne-handle i a r ty k u ły  ży- j  już obecnie 6  członków  założycieli, opłacają- 
w ności chrześcjanom  337, starozakonnym  | Cych po 100 zł. reń. rocznej składki, 28 człon- 
2ó3; udzielono patentów  gildyjnych: na k u p - | ków  czynnych, w noszących po 10 zł. reń., 
ców 1 -ej gildji 6 6  na kupców  2  ej gildji 166, 4  tak ichże członków  opłacających po 5  zł. r. 
na kom isantów  23; udzielono listy obyw atel- j  i 101 członków , k tó rzy  zapisali się do rozm ai- 
skie: L-ej k lasy  1 <_, 3-ej k lasy  43, 4-ej k lasy  1. j tn ch  oddziałów, czyli razem  137 członków.

— D nia  10-go m arca u m arł w K rak o - (L iczba ta  je s t  bardzo znaczna, zw ażyw szy 
wie ' 1 i   1 .i • •   -
pi

fj . - -

un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, adw okat przy wania do tej besedy. W ażne usługi, jak ie  to- 
sądach krakow skich, au to r w ielu dzieł pra-- w arzystw o podobne oddać może sztuce czes- 
wniczych, w języ k u  polskim , łacińsk im  i nic- I ki oj, spow odują zapewne, iż liczba jego człon- 
m ieckim . j ków z każdym  dniem  wzmagać się będzie.

— Z K ijow a donoszą, żo ja rm a rk  tam ecz- | kYalne zgrom adzenie besedy, na  k tó rem  od- 
ny zakończył się dnia 22-go Lutego. K upcy  ! . A  m iały w ybory w szystkich członków  
p ak u ją  ju ż  swe tow ary, k ram y  opróżniają się, J kom itetu  poddziałów, w yznaczone było na ze- 
długic szeregi wozów z naładow anem i tow a- ”” '   ~........"szły poniedziałek, 9-go b. 111., jak o  na dzień 

I 8 S. apostołów' słow iańskich  C yry la  i M eto­
dego.

Na tenże dzień zapow iedziane zostało po ­
siedzenie w ydziału filozoficznego królew sko- 
czeskiego tow arzystw a naukow ego w Pradze. 
N aposiedzeniu  tom bibliotekarz 41. J . H anusz 
m ia ł odczytać w języku  czeskim  tra k ta t  o toż­
samości bogini słow iańskiej Jeżi-B aby, z bo­
ginią greków  D em eter E ry n is  i z rzym ską 
Ju n o  infernalis.

— D nia  5-go b. m. zm arł w M arburgu, po 
długiej chorobie, D r. K. F . Vollgratf, profesor 
p raw a publicznego na tam ecznym  un iw ersy ­
tecie, urodzony w Schm alknldenie w r. 1792.

— W iadom o, że okoliczności k tóre  tow a­
rzyszyły  śm ierci k ró la  szw edzkiego K aro la  
X I I ,  n ie  z o s ta ły  d o tą d  n a le ż y c ie  w y ja śn io n e .
K ró l T i l ż o n ^  flO lju to j> Ł * c łu <  17.10 Ł .  lv ę 411j)
w g ło w ę  podczas oblężenia tw ierdzy norweg- 
skicj F riederichshall, w chw ili gdy znajdo­
w ał się w przykopach  i p rzypa tru jąc  się ro ­
botnikom , obrócony był tw arzą do walów 
tw ierdzy. Znaleziono go w tom położeniu 
m artw ego, z rę k ą  na rękojeści szpady. W ie ­
le głosów daw ało się z tom słyszeć, że ku la  
pad ła  nie z tw ierdzy, lecz z obozu szw edzkie­
go, a naw et w ym ieniano nazw iska dwóch 

j trancuzów , k tórzy  pozostaw ali jak o b y  w bez-

ram i w yruszają  z m iasta, a za dni k ilka  P a ­
dół, na  k tó ry m  ruch jarm aczny wrzał n ied a ­
wno, wróci do svvej daw nej fizjonomji, zm ie­
niającej się jedyn ie  podczas jarm arków  kresz- 
czeńskiego i letniego. — Podczas ja rm ark u , 
praw ie na każdym  rogu ulicy, na każdej la ­
tarni, i we w szystk ich  zakątach dom u kon­
traktow ego- czytać m ożna było obwieszczenia
0 sprzedaży lub  wydzierżaw ieniu m ajątków , 
ale ochotników  na kupno nie było, a  więcej 
na dzierżawę, ofiarując po 2  rs. 30 kop. za 
desiatynę.— Dotychczas niew iadom o jeszcze 
z pew nością ile m ajątków  sprzedano i ile w y­
dzierżawiono. — Do wiadomości K ijow skich 
dodać także należy, iż w tych czasach sprze­
daw ano tam  m ajątek  nieruchom y kupca l-e j 
gildji K elna, k tó ry  m iał sw ą fabrykę cu k ru  
w K ijow ie i zbankru tow ał w r. z. — Daczę i 
staw sprzedano za 18,000 rs., S iu n ą  xutj fabry­
kę z m aszynam i za 180,000 rs.

— Liczba zakładów naukowych i uczących się  
w gubernii St. Petersburgskiej. S ek re ta rz  kom i­
te tu  sta tystycznego  S t. P e te rsbu rgsk iego  o- 
głosił spraw ozdanie z r. 1862. Z spraw ozda­
nia tego podajem y wiadomość o liczbie szkół
1 uczących się w gubernji pom ienionej, z w y­
ją tk iem  znajdujących się w S t. P e te rsb u rg u  i 
G utczynie. W  1 1 -tu  m iastach gubern ji wszy-
stk ich  szkół było 60; w nich uczących się I pośrednim  do m ordercy stosunku . D n ia  26 
2,907 (chłopców  1,95$ dziew cząt 9o4). S to- ] S ierpnia  1859 r. K a ro l'X V , król szwedzki i

h i s to r jo -  
ób K a-

- i i i  - ■ -  - uzdolnieni
uczenie; średnio na 100 osób ludności 3,66 ( zbadali ranę, k tó ra  przypraw iła  pom ienione- 
uczących się czyli jeden na 27. N ajw yższy i go m onarchę o śmierć. B adania w tym  w zg lę -
stosunek je s t w mieście Ł udzę, gdzie jeden  li­
czący się przypada na 14 osób ogólnej ludno­
ści.— W e wsiach gubern ji petersburgskiej je s t 
205 szkół; z tych  3 specjalne (zarządu leśne­
go), 8 8  we wsiach w łościan czasowo-zobowią- 
zanych, 41 w dobrach rządow ych, 11 we

dzie odbyły się 31-go sierpnia  tegoż roku, w 
przytom ności króla, księcia O stergotłandzkie- 
go, licznych dygnitarzy , prof. F ry x e lla  i prof. 
Soholaudera z akadem ji sztuk  pięknych. B a ­
dania te  dokonane zostały przez zm arłego już 
prof, anatom ji i fizjologji w in sty tuc ie  karo- i

liń sk im  N etzius’a, tudzież przez prof, ch iru r- 
gji S an tessona i lekarza  kró lew skiego L u n d - 
berga. London Medical Times ogłosił A z  ul ta ta  
tego badania, z k tó rego  następujące szczegó­
ły na uw agę zasługują: P rof. F ry x e l pow ia­
da, że zbadanie ran y  K aro la  X I I  m iało na ce­
lu zyskanie  objaśnień co do zgonu tego m o ­
narchy. Ze podobne badania nio były robiono 
niezw łocznie po śm ierci króla, pochodziło to 
ztąd, iz z początku n ik t nie przypuszczał, iż ­
by rana  m ogła pochodzić od strzału  posta ­
wionego m ordercy idopiero  później dw orza­
nie i towarzysze w ypraw  kró la  powzięli n ie ja­
ką  w tym  względzie wątpliwość. Podejrzenia to 
spow odow ały, iż w r. 1746 nastąp iło  pierw sze 
otw arcie grobu, lecz poprzestano  tu  na sa- 
m em -li obejrzeniu  zw łok, a ogłoszone 1 2  lip - 
ca 1746 r. spraw ozdanie urzędow e, pozosta­
w iło w szystkie w ażne kw estje  po daw nem u 
nietkniętym i. Lecz przy  ostatn iem  badaniu, 
po zdjęciu p lastra  k tó ry  p rzyk ryw ał obie r a ­
ny  na  głowie, przecięto skórę  i w ten  sposób 
zajrzano w sam  mózg, k tó ry  sk u tk iem  nabal- 
sam ow am a zw łok, by ł w ypróżniony, tak , iż 
przekonano się o zuaczncm  obrażeniu kości. 
Znaleziono z praw ej s tro n y  czaszki ran ę  2 '/ ' 
cali długą i 1  '/2 cala szeroką, otoczoną naoko­
ło cząstkam i zdruzgotanej kości, i przekona­
no się zarazem, że uszkodzone by ły  w sz y s t­
kie kości tw orzące podstaw ę czaszki. R ana  
zaś z lewej strony , m ająca u otw oru %  cala, 
rozszerza się dalej aż do 2(4 cali. Z tych  i 
innysh  skazów ek, pom icnieni trzej doktorzy 
przyszli do przekonania: 1 . że s trza ł p ad ł 
z praw ej strony; 2 . że rozm iary  rany  służą 
dowodem, iż zrządzoną została z broni fo rte- 
cznej, k u lą  w iększych rozm iarów, i 3. że zd ru ­
zgotanie kości naokoło rany pochodziło ztąd, 
że z powodu wielkiej odległości, z k tórej dano 
strzał, siła  i szybkość takow ego zm niejszyła 
się.—-W  każdym  razie rezu lta ta  pow yższe są 
dostateczno dla w ykreślen ia  z k a r t  his to rj i 
podejrzenia o niecnom  zam ordow aniu lv a  
rola X II .

—  Z L ondynu  piszą, że K o n stan ty  Pagniez 
cuk iern ik  K rólow ej w zam ku W indsorsk im , 
ukończył to r t w eselny dla księcia W alji i k się ­
żniczki A leksandry . T o r t  ten m a 5 '/2 stóp  
angielsk ich  w ysokości a 2 '/z stóp szerokości 
w podstaw ie. T o rt ten  w aży 100 funtów . P .
I  agniez kierow ał się w formie to rtu  i p ira ­
m idy a rch itek tu rą  pałacu w k tórym  odbędzie 
się ślub; przyjm ując sty l go tycki, w ykonał p o ­
m nik  w sty lu  przypom inającym  krzyże an- 
gielkio z czasów E dw ardów , ja k i n ap rzy k ład  
znajduje się w  W alth am  w ystaw iony  ku  pa­
m ięci K rólow ej E leonory. T o rt sk ład a  się 
z czterech części czyli piąter. P o d staw a je s t 
ośm iokątna a w ew nątrz  je j a rkad  w dw óch 
niszach umieszczone są herby  ang ielsk ie  i 
duńskie; w innych  arkadach  stoją muzy; na 
około są rogi obfitości, a od spodu filarów  aż 
do w ierzchu zaw ieszone są m edaljony księ­
cia i księżniczki. Zachodziłoby py tan ie  ja k  
sobie da radę panna m łoda z krajan iem  to r ­
tu, co w edług zw yczajów ang ie lsk ich  do niej 
należy. C uk iern ik  pom yślał o tern, i nisze 
przednie, w k tó rych  umieszczone są  herby  A n- 
glji i D anji, są urządzone na k sz ta łt drzwi, 
tak , że m ożna ie otwierać- O tw orzyw szy m 
Ui-fswi, księżna W alji będzie m ogła w łożyć nóż 
i k ra jać  ciasto.

D ziennik  Courrier de Etats Unis zape­
wnia, żo koło W ate rw ille  w wyższej K a n a ­
dzie, kopiąc studnię, na trafiono  na o b sze rn o  
podziem ne jezioro, rozciągające się, ja k  się 
zdaje, k ilk ą  mil. Ale co je s t  ciekawszom, to 
że w wodach togo jeziora, znaleziono szcząt­
k i s ta tków  żaglow ych budow y angielskiej. 
P rzypuszczają, żo jezioro to, ma podziem ną 
kom unikację z zatoką H udsońską, i żo pod­
ziem ny pęd wody, przyniósł tam  znalezione 
szczątki. S ław n y  inżynier A r tu r  Mac G re ­
gor, udał się zaraz do W aterv ille , dla zbada­
nia tego zjaw iska.

W IA D OM O ŚCI LITERA CK IE.
— Nie zbyt dawno donosiliśmy o u k a z a n i u  

Się na widok publiczny w Warszawie .teogra-
f j i  królestwa Polskiego podług najnowszych źró­
deł skreślonej, przez B. Kołodzińskiego, będą-

ści, a sprzym ierzeńców  przybierali postać. 
Ufni w zw iązkach z H anzeatyckiem i grody 
i innem i m ocarstw y, całą korzyść handlu , 
sw obodę żeglugi, moc dozw alania je j lub  ta ­
m owania, stanow ienia i odbierania w szelkich 
dochodów, słow em  zupełnego panow ania  nad 
m iastem  i morzem  płóczącem  brzegi k rainy  
prusk iej, objąć chcieli.

S p raw y  polskiej w ten  sposób dowodzono 
słuszność: rozległością krajów  i w ew nętrzną  
siłą  przew yższający D uńczyków  i Szwedów, 
od m iast hanzeatyckich  o p ro tekcję  nieraz 
proszeni, rozkazujący poddanym  sw ym  G dań­
szczanom Polacy: ty le  rzek w pływ ających do 
m orza, ty le  portow , tak ą  rozległość brzegów 
w P rusiech  a później w Inflanciech posiada­
jąc , m ają tern samem praw o do w ładania o ta ­
czającym  ich żywiołom . Nie zaprzeczają go 
Ościennym, na przy leg łych  im m orzach, za 
cóż nie m iałoby im  być przyznane w zaje­
m nie? P ło n n y  to  zarzut, że m ieszkańcy tych 
k ra in , nie m ieli dostojności adm irała, ja k  in ­
ne m ocarstw a nadm orskie; tw orzy li oni floty 
kiedy było potrzeba i w tenczas mieli tego 
zw ania dowódców m orskich.

Z a W ładysław a IY  oznaczeni przez niego 
kom isarze, Je rzy  Ossoliński, D enhofi opat 
L iw sk i, bp iryngow ie i Je rzy  S tefel, u tw o­
rzyw szy flotę, zjechali Się w wiosce R edlau 
b lisko G dańska, doznając ze strony  G dań- 
szczanów ciągłych przeciwności; tam  uroczy­
stym  obrządkiem  brali w posiadłość imieniem 
k ró la  swego i narodu, morze; pod strażą  ja ­
zdy, sześcią pow ozam i udali się na brzeg n ie ­
daleko zachodniego szańcu; na Wysokiem 
drzew cu wznieśli chorągiew  b ia łą  8), tę  okrę-

mil od brzegów na morzu rozkazywać tylko mogą; 
w Niemczech i innych krajach jest gadką, że po­
kąd jezdziec na koniu dopłynąć zdoła, póty ich pa­
nowanie quosque equo albicanti pertingere possunt; 
jabym mniemał, powiada autor, że tak daleko się 
rozciąga, jak wystrzał armatni z twierdz nadmor­
skich dosięgnie.

6) Gralath Yersuch einer Geshichte Danź/gs,

ty polskie tam  zgrom adzone, trzem a w y strza ­
łam i pozdrow iły.

M niej ubiegających się m iała P o lsk a  o p a ­
now anie nad  morzem  C zarnem  i tak ą  z y sk a ­
ła przew agę, że czas długi o to z n ią  nie w al­
czono. „ Óręż O lgierda płoszył T a ta ry , i te 
łu p y  w w łasnem  ich sied lisku  wydzierał, k tó- 
rem i obciążeni dom y swoje napełniali. Z w ierz­
chnictw o polskie czyli raczej litew skie, nad 
ujściem D n iestru  było pewno, a i ad samom 
m orzem  Czarnem  po rt K aczubej był w łasnym ; 
rów nie ja k  B iały-gród, A kerinanem  m iano­
w any °)” . N ie zaniechali i następn i władżcy 
wzm acniać nadbrzeżnych stanow isk , zabez­
pieczać m iejsc, gdzie zaw ijały ok rę ty , sypa­
niem  grobel, tam  chroniących, św intlcm i 
i kosztow nem i budowy. K oło  Owidowogo 
jeziora, m iędzy Bohem  a D niestrem , gdzie ta 
o sta tn ia  rzeka  w morze w pada, za czasów 
Sarn ick iego  jeszcze, był w idzialny  m ur na 
ołów składany, ciągnący się n a p ó łm ili w m o­
rze. T u  W ito ld  z szablą w ręku  na znak 
wszecliw ładuości swej, skoczył konno w n u r­
ty  m orsk ie |0). Później T u rcy  zaczęli ście­
śniać granice, za Z y g m u n ta  ojca i syna je ­
d n ak  do B enderu  czyli Techini, dochodziły 
P o laków  dzierżaw y "). D n iep r, nad  którego 
brzegam i zagnieżdżeni kozacy, na sta tkach  
czajaam i zw anych, w ypadali na m orze C zar­
no w przód na  C arogrodzkich, potem  na T u­
reckich  Cosarzów uderzając, aż do ujścia sw e­
go długo nie znał innego pana  ja k  Rzeczpo­
spolitą P o lsk ą  i w ładającego n ią  K róla '-).

Tom 2 s. 463,473. Eine Stange mit cinem weis- seu Lakkcn.

°) Czacki w ręk. Uwagi o handlu Polski z portą 
Ottomanską Długosz T. 1 , p. 283. Kromcr ”
hb. 18, p. 203.

,0) Swięcki, opis starożytnej Polski, T. 2  s. 174 
Sarnicki.

“ ) Sarnicki, descriptio Sarmatiae ct annales 
Poloniae Craco. 1585 f. st. 56.

,2) Czacki w powyższym rękopiśmie. Micbalo-

O czaków albo Dassów, jeszcze za Zygm unta 
I  do P o lsk i należał l3).

p r z e d z ia ł  II.

'Żegluga Handlowa. Hanzeatyekie miasta.

M ówić m ając o żegludze handlow ej, nieod- 
bicio wspom nieć w ypada o lianseatyckim  
zw iązku, należały  bow iem  do niego celniej­
sze m iasta  prusk ie , inflantekie, a naw et n ie­
któro iv głębi k ra ju  leżące, j ;lk 0  to K rak ó w . 
S przym ierzanie się to rozprzestrzeniało ich 
stosunki, do obszerniejszych przedsięwzięć 
ośmielało, z jednej s trony  staw ało się pożv- 
teczuem  przez udział pomocy w potrzebie, 
przypuszczenie do swobód uzyskanych w ca­
łej E uropie, chlubnem  wziętością, ja k ą  nada­
wało skojarzonym ; z drugiej, szkodliw em z te ­
go względu, że sk ładki, udział okrętów  i żoł­
nierzy, na obce częstokroć widoki, p lą tan ie  
się w wojny kosztow ne, wycieńczało i osła­
biało ulegać tem u rozpoiządzcniu p rzym u­
szone grody ;—nagannem :żo przysięgi i nam o­
wy sk łan ia ły  lub ośm ielały do w yłam yw ania 
się z pod posłuszeństw a zw ierzchniem u p a ­
nu , przeciw ienia się najzbaw ienniejszym  za­
m iarom , byle w sprzeczności jakiej były z o- 
sobistem i w idokam i H anzy . Lecz kiedy h an ­
del w X IY  i X Y  zwłaszcza wieku, śm iało 
rzec można, przez ten zw iązek ty lko  istn iał, 
od n ich  w yłącznie by ł prow adzony; p ierw szy 
jego zakład, cel, sposób pow iększenia się, 
w zrostu i najwyższej św ietności, upadku 
nareszcie przyczyny, w yłuszczone być po­
w inny.

Zwiej, ze/c hanzeatycki.

P o  w ygaśnieniu K aro łow ingów  plem ienia, 
w zrosły  m iasta, ich p rzem y śli swobody. M o­
żni gnębić je  usiłow ali; by się uciskow i oprzeć

nis Lithuani de moribus tartarorum, lithuanorum 
et moscovitorum, fragm. IX p. 34.

I3) Instrukcja posłowi Polskiemu do Turków, 
dana w r. 1542.

snadniej, sześćdziesiąt z okładom  nadrcńskich  
grodów' w 1225 roku, ścisły pomiędzy sobą 
skleiło  sojusz, dla wspólnego działania i wza­
jem nej pomocy' H). Skojarzenie się to nid- 
iuicckiem  zwano.

Tem u zw iązkow i podobny, b łahy  w po­
czątkach , silniejszy z czasem, związek han­
zeatycki kiedy pow stał? k tó re  k iedy  do n ie­
go przystąp iło  m iasto? nie m a rzeczyw istego 
śladu, ani przekonyw ającej wiadomości; a r­
chiw um  sprzym ierzonych w L u b e c e , ż a d n e g o  
w tej m ierze nie daje objaśnienia. W szakże- 
na końcu X I I I  w ieku już się daje spostrze­
gać. P oczą tk i jego słabe, zw rost rap tow ny, 
św ietność zadziwiająca. Zw iązkow i, k tórym  
sprzyjały  okoliczności, korzystać  z nich um ie­
li l5). U cisk doznaw any, haniebny zwyczaj

u ) D o 'te g o  zw iązk u  n a le ża ły  m ia s ta  w yższych 
N iem iec. P rz e d m io tem  ich h a n d lu  b y ły  to w ary  
w łosk ie  i w schodnie, n ie  ch c ia ły  one łączy ć  się  
z h a n se a ty ck ie m i. T o n am  tło m aczy  w yrazy w p o ­
tw ie rd zen iu  p ak tó w  konw en tów  p rzez  M aksyrn ilja - 
n a  I I  (p a trz  w u sp raw ied liw ia jący ch  p ism ach , pod  
zn ak iem  J  po łożone) cum  c iv ita tibus m aritim is  ca- 
p i t  hoc com ponere , e t  70 G e rm an iae  c iv ita tu m  so- 
c ie ta tem  re s titu e re .

|S)  D zieła, z k t ó r y c h  czerp a łem  p o trze b n e  w te j 
m ierze  w iadom ości,są  n a s tęp u jąc e : L)e la  ligue h a n - 
se a tiq u e , de  son orig n e , ses progres, sa  p u i s s a n c e ,  
e t sa  c o n s titu tio n  p o litiq u e , ju s q u  a  son declhi au  
16 siecle  pav V II. M a lle t. G eneve de  l'im pr1”*01' 
L u c  S estić  1805.8 E n cy c lo p e d ic  m etbodique- M a­
r in e , Comorce I. S. B a n d tk ie  r o z p r a w a  o la n z ie , 
w T om ie  1, ro czn ików  T o w a r z y s t w a  naukowego 
z U niw . K rakow skim  p o łączo n eg o - K raków , w d ru ­
k a rn i A k ad em ji 1 8 1 7 . 8.— C zacki Oprawach P o l­
sk ich  i L i t e w .  K o tzeb u e : daw ne dzieje R u sk ie . 
T am ci p rz y ta cz a ją : S arto rjusa  G eschiehte  des h an - 
se a tisc h en  Bundes, 1 8 0 2 , 3, Ih ,  A n d resc li i F i ­
sch e r H an d e lsg escb ich te ,W erd e rn h ag en ;— H agem a- 
j e r  de  fo e d o rc  h an sea tiaco , H e rm an , C o n tin g ą is  di- 
spu ta tio  de u rb ib u s  germanicis— M ath . W ern e ru s  
e t  Ich  Iaco . S p iedeliu s lit. H an s., H a n se e s ti id te —  
W ille b ra n d  hansische C bron ick .

j zabierania cudzej w łasności z rozbitych ok rę­
tów  ,6), potrzeba wzajem nej pomocy, chęć 

I rozszerzenia handlu, pierw szą były' przyczy­
ną, że to połączenie w niższych nastąp iło  

1 N iem czech. (d. c. n.)

lc) Z w yczaj z a b ie ra n ia  rzeczy  z ro z b ic ia  o k rę ­
tu  po zo sta ły ch , p rz e z  m orze w yrzuconych , a  n aw et 
zajm ow an ie  ludzi p o zosta ły  cli w niew olę, nosi ce- 

| chę  b a rb a rz y ń s tw a  i chciw ości. Z n an y  p o d  im ie- 
; niem : „ d ro it  de v a rec h ” ; czyli „d e  n a u fra g e , j us
j u a u fra g ii"  . Z c h lu b ą  pow iedzieć  m ożem y, P o lsk a  
j  nie  sp lam iła  się  ta k ą  n ie lu d zk o śc ią . Z yg m u n t I ,  

w tonczas ty lk o  ro z rz ą d ze n ie  tem i rzeczam i sobie 
i zachow yw ał, k ied y  po znacznym  p rz ec ią g u  czasu  
( żaden  się  n ie o k azy w a ł w łaściciel. W  po d o b n y ch  
w yp ad k ach , syn teg o  m o n arch y  w staw ia ł się za m ie­
szk ań cam i L u b e k i do k ró lów  D uńsk ieg o  i Szw edz­
k iego . K iedy  się  na  b rzeg ach  I n f l a n c k i c h  i żm udz- 
kicli w 1 5 8 0  r .  k ik an a śc ie  ok rę tó w  rozb iło , wszy - 
s tk o  co oca la ło  w ydać ro z k a z a ł  sz lach e tn ie  m y ślą ­
cy S te fan  B a to ry , i t a k  do m ia s ta  L u b e k i p isa ł: 
J e ś li  ro z b ic iu  o k rę tó w  zapobiedz  nie je s t  w m ocy 
człow ieka, zysków z tą d  szukać  n iegodziw ością . 
N ie s z c z ę ś l iw e m u  gw ałtow na b u rza  n ie  w szystko  
o d ję ła , za cóż s ro z sz jm i być m am y ja k  n aw ałność  
straszliw ą] ro z n u k an e  m orze? I  m y, i p rzo d k o w ie  
nasi w idzieliśm y w n ich  ludzi, k tó ry m  n iedo la  tern 
w iększe do w sparc ia  naszego da je  p raw o . U ra to ­
w ane z ro z b ic ia  n iep rzy jac ió ł n aw et sp rz ę ty  i to - 
wary zwracać ludziom  zaję ty m  dać w szelką sw obo- 
> ę ro zk azaliśm y , w ty m  albow iem  s ta n ie  o k ro p n y m  
m ogąż co p rzec iw ko  nam  p rz ed s ię b rać ?  m o g ążn am  
szkodzić? T o co k a z a ła  lu dzkość, n ic  to  czegoby 
dozw alały  w ojenne p raw a , w tera z d a rz en iu  ch ce­
my o k a za ć ” Podobnym że spraw ied liw ości duchem , 
tch n ie  u ch w ała  s ta tu tu :  gdyby  się  tra fiło  w odną 
d ro g ą  w ioząc tow ary  lu b  jak ie k o lw ie k  rzeczy , 
m ieć sta l ek  ro zb ity , w olno je s t  sk ład ać  n a  czyjem  
kolw iek  brzegu : u rzęd n icy  i w łaściciele  od  teg o  n ic 
b rać  n ie m ają ; a  g d y b y  k to  tak ie m u  nieszczęśliw e- 
wu tru d n o ść  ja k ą  uczyn ił, ted y  sow ito  p o n ies io n ą  
szkodę  n a g ro d z i.” C zack i, T om  2, s tr . 1 9 3 — 1 95 .
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cej zaś w istocie tylko oddzielną odbitką czę­
ści Jeografji powszechnej tegoż autora. Teraz, 
jak dowiadujemy się, przygotowane zostało 
do druku drugie wydanie tejże książeczki, no­
szące napis: jeografja Królestwa Kolskiego, po­
dług najnowszych źródeł skr eklona, przez li. Ko- 
łodzińskiego. Wydanie I-te. poprawione i powię­
kszone z dodaniem mapy Królestwa. O ile się zdaje, 
wydanie to spowodowane zostało nie tyle wy­
czerpaniem pierwszej edycji, ile potrzebą po­
prawienia licznych błędów, które się wkradły 
do pierwszego wydania, a w części wytknię­
te zostały w pismach perjodycznyeh, oraz roz­
szerzenia cokolwiek za szczupłych ram, w ja ­
kich jeografja kraju w którym mieszkamy, 
skreślona została pierwotnie, do książki obej- 
mującej jcografję powszechną. Autor zrozu- 
miał widać, że wydając osobno JeografjęK ró­
lestwa Polskiego, należy uczynić ją  cokol­
wiek obszerniejszą. Dodanie mapy, na k tó ­
rej u m i e s z c z o n e  by były wszystkie wspomnia­
ne w tekście miejscowości, je s t rzeczą nader 
praktyczną i wielce użyteczną dla uczącej się 
młodzieży.

— Organizujące się w Moskwie Towarzy­
stwo prawnicze, ma wydawać dzieła we wszel­
kich gałęziach nauki prawa, i mieć naw et 
swój Organ specjalny, jeżeli na to pozwolą 
środki.

— Nakładem Pospis/.ila w Pradze, wyszedł 
tom pierwszy przekładu zbioru powiastek ro­
syjskich, pod tytułem Zabawne Powidky. P rze­
kładu tego dokonał p. Jan  8. Tomiczek. T o­
mik o którym  mowa obejmuje: Cestowani w po- 
sztowskem woze, Czerne Ślepice Pogorzelskiego 
i 1'etr Petrowicz Waratdjew Turgenjewa.

— Zbioru przekładów klasyków  greckich 
i rzymskich (Biblioteka klassikuw rzeckych a 
rzimskych), wydawanego w Pradze, nakładem 
drukarni Dra E. Głregra, wyszedł zeszyt trze­
ci, obejmujący dalszy ciąg dziejów Herodoto- 
wych, przełożonych na język czeski przez 
prof. Kwiczałę.

—  J e d e n  z z e s z y t ó w  przeglądu bibljogra- 
ficzuego wychodzącego w Paryżu  pod nazwą 
Chasseur bibliografią ue, zawiera ciekawy arty­
kuł o sprzedaży książek w Rzymie, z k tó re­
go następujący ustęp zasługuje na uwagę. 
Od pewnego czasu z prywatnem i biblioteka­
mi w Rzymie, obchodzą się tak  po wandal- 
sku, że w żaden sposób nie można o tern 
przemilczeć. Codzień prawie z przykrością 
widzi się sprzedaż za pomocą licytacji, najpy- 
szniejszych zbiorów, przez chciwych spadko­
bierców, którzy myślą tylko o robieniu p ie ­
niędzy, kiedy nieraz ich ojcowie i stryjowie 
poświęcąli pracę całego życia na zebranie tak 
m arnotrawionych skarbów. W  Rzymie spi*ze- 
daz bibljoteki nie przynosi nawet trzeciej 
części tego, co kosztowało właściciela jej 
zgromadzenie, a jeżeli spadkobiercy przy­
padkiem znajdą rachunki z kupna książek, 
natenczas to dopiero deklamują przeciwko 
biednemu nieboszczykowi. W  czasopiśmie 
Journal d’un bibliophile, umieszczony jest na­
stępujący list, napisany przez przyjaciela 
zmarłego p. Z. następnego dnia po sprze­
daży jego księgozbioru: „Wczoraj w pierwszy 
dzień wyprzedaży bibljoteki p. Z. byłem o- 
becny bolesnemu temu widowisku. Skład 
księgarza *** był natłoczony kupującemi. W i­
działem malującą się radość na twarzy niego­
dziwego X., który od bardzo dawnego czasu 
wysyła najszacowniejsze dzieła za granicę. 
Nio mogłem spać c a ł e j  n o c y  i dotąd się 
w z d r y g a m  n a  s a m o  w s p o m n i e n i e .  W szystkie
te książki sprzedano taniej jak  za pół ceny. 
Nieszczęśliwy mój przyjaciel, z największem 
poświęceniem potrafił zebrać wszystkie Aldjj 
Renouarda; wczoraj kilkanaście osób częścio­
wo, za najniższą cenę rozkupiły pojedyncze 
tomy, tak  że cała jego praca została zmarno­
wana. P- M. reprezentował spadkobierców 
przy sprzedaży7; zbliżyłem się do niego, p ra ­
gnąc wyrazić me ubolewanie. Odpowiedział 
mi na to: pan Z. był bardzo dobrym człowie­
k i e m ,  l e c z  zda rachunek przed Panem  B o­
giem, za wyrzucenie tylu pieniędzy na zaspo 
kojenie tej brzydkiej namiętności do książek 
i jakich to jes :cze książek. W szystko po ła­
cinie, drukiem  nie do przeczytania. Radziłem 
spadkobiercom pozbycia się tych książczyn, 
które zajmowały najlepsze miejsce w domu!!”

— Na ostatniem posiedzeniu królewskiego 
towarzystwa astronomicznego w7 Londynie, 
zapronowano założyć pewien rodzaj ogólnego 
stowarzyszenia do obserwacji gwiazd rucho­
mych. Astronomowie i amatorowic, zajmu­
jący się tą  kwestją, mogą zwracać się w tym 
względzie albo do p. Jerzego Knoff, esquire, 
w obserwatorjum Cuckfield w Susseksie albo 
do p. Józefa Baxendell w Manchester. P o ­
stanowienie powyższe astronomów angiel­
skich, odpowiada ogólnej potrzebie. W  isto­
cie obserwacje nad gwiazdami ruchomcmi, 
są bardzo prosto i wymagają tylko dobrej 
l u n e t y  i cokolwiek znajomości uranografiez- 
nych, vv skutku  czego należą do zajęć licz­
nych amatorów, szczególniej w Anglji i S ta­
nach /jednoczonych, p o ś w i ę c a j ą c y c h  się a- 
stronoinji w chwilach wolnych od pracy 
obowiązkowej. Zdarza się często, że jedne 
z tych osób wiedząc o pracach drugich 
jednocześnie obserwują jednę i tę samą 
gwiazdę w różnych miejscach, kiedy inna 
znów gwiazda zupełnie jest zaniedbana. Stąd
pochodzi strata pracy, która me wy nagradza 
się dostatecznie wspólną kontrolą iezu a ów 
dotyczących jednego przedmiotu. Zapewne 
rozdział pracy, proponowany przez angie - 
skich astronomów, powszechnie będzie przy­
jęty7 i rozciągnięty będzie do najdrobniej­
szych planet, jak  to już ma miejsce w Niem­
czech, gdzie astronomowie rozdzielili pomię­
d z y  s o b ą  asterojdy.
. . 1>;un Karolina Birch-Pfeiffer wydaje o-
becnie z b i ó r  swych utworów dramatycznych, 
pod tytułem: Gesummtedramalische Werkc. P ie r ­
wszy tom wyszedł j Ha z druku i obejmuje 
trzy utwory: Herma, P/rffer-Hosel i Rubens in 
Madrid. D ram at Herma był p i e r w s z ą  p r ó b ą  li­
teracką autorki. Napisany on został w 1828 
r. w W iedniu, a za osnowę posłużyła mu treść 
ulubionego wówczas romansu van der Vel- 
de’go Der Bdhmische Magdekrieg. Utwór ten 
miał w W iedniu w swoim czasie cały szereg 
przedstawień.

JURISPRUDENCJA.

Z Kodeksu Cywilnego.
Czy  można w testamencie przysposo­

bić, bez przyjęcia poprzednio opieki do­
browolnej w formie art. 328 K. C. P. 
oznaczonej?

Spadkodawca przez testam ent przysposobił 
małoletniego, którego, jak w testamencie się 
wyraził, od pierwszej jego młodości z zezwo­
lenia matki, gdyż ojciec nie żył, przy7 sobie 
wychował i ciągle w dobrowolnej opiece u- 
trżymując, zamierzył przysposobić.

W szczął się spór o to, czy takie przyspo­
sobienie je s t ważne, skoro nie zostały dopeł­
nione formy w art. 328 wymagane.

Art. 331 K. O. P . dozwala opiekunowi do­
browolnemu, przysposobić przez testam ent 
pod następującemi warunkam i:

1) iżby upłymęlo dwa lata od przyjęcia o- 
pieki;

2) iżby7 śmierć przysposabiającego opieku­
na przed upłynieuiem trzech miesięcy 
od dojścia do pełnoletności przysposo­
bić się mającego nastąpiła;

3) iżby opiekun przysposabiający nie po­
zostawił dzieci lub zstępnych prawych.

Jeżeliby7 przymiot opiekuna dobrowolnego 
mógł wynikać z samych tylko czynów, ze 
starań około osoby małoletniego łożonych, 
byłoby dostateczne wykazanie, żc te starania 
przynajmniej przez lat dwa przed sporządze­
niem testam entu miały miejsce — jakoż na 
odpowiednie dowody tego faktu w sprawie 
się powoływano.

Lecz przyjęcie opieki dobrowolnej,o jakiem  
w art. 332 jest mowa, nie polega na samych 
czynach; żeby dziecko ty tułem  prawnym  do 
siebie przywiązać nie dosyć jes t okazywać 
mu przywiązanie, a nawet pieczołowitość ro­
dzicielską, nie dosyć przyjąć do domu swego 
na wychowanie, potrzeba oświadczenia woli 
w formie prawnej przed Sędzią Pokoju, ze 
stron}7 rodziców małoletniego, żo na to udzie­
lają przyzwolenie. Tak stanowi art. 328. Jak  
opieka zwyczajna nad małoletnim osoby ob­
cej nie może powstać przez sam czyn, lecz 
potrzeba albo testam entu rodzica, albo uchwa­
ły rady familijnej, tak stosunek prawny opie­
ki dobrowolnej nio może powstać bez dopeł­
nienia formy w art. 328 K. O. P . wskazanej. 
Dopóki ta  forma nie będzie dopełniona, s ta ­
rania około osoby małoletniego, ani praw, 
ani obowiązków żadnych nio tworzą, rodzice 
małoletniego mogą w każdym czasie go ode­
brać, ten kto się zajmuje wychowaniem m a­
łoletniego, może w każdym czasie dobrodziej­
stwa swe cofnąć.

Do przysposobienia przeto przez testament 
potrzeba, iżby upłynęło dwa lata od daty ze­
znania przed Sędzią Pokoju aktu, w art. 328 
K. C. P. wymaganego, to jest wywodu sło­
wnego co do żądania przyjmującego opiekę, 
że chce małoletnie dziecko, tytułem  prawnym  
do siebie przywiązać i być jego dobrowolnym 
opiekunem, i zezwolenia na to rodziców łub 
rady familijnej. Do przysposobienia zwyczaj­
nego art. 310 K . C. P. wymaga tylko faktu 
trzyletnich starań,—do przysposobienia przez 
testam ent jako wyjątkowego, wymaga dobro­
wolnej opieki, która nie z samych czynów 
lecz z dopełnienia form powyższych wypływa.

Taką zasadę przyjął Senat w całym sk ła­
dzie zgodnie z wnioskami Prokuratora, przy­
toczywszy w motywach:

że z porównania art. 308 i następnych 
z art. 331 K. C. P . okazuje się, iż jak  
w akcie przed Sędzią Pokoju sporzą 
dzonym, każdy bezdzietny, mający lat 
50 skończonych, może przysposobić oso­
bę młodszą o lat 15, której przez lat 
trzy w jej maloletności dostarczał na 
utrzym anie i potrzeby, lub też która mu 
uratow ała życie, ze swein niebezpie­
czeństwem, tak przeciwnie, przez te­
stam ent ten tylko może uczynić wa­
żne przysposobienie, który na" Jat dwa 
poprzednio przyjął na siebie obowiązek 
dobrowolnego opiekuna nad tymże p r z y ­
sposobionym;
żo opieka dobrowolna jes t stosunkiem 
praw nym , który nie wynika jeszcze 
z samych czynów wychowywania lub 
dostarczania na potrzeby obcego dzie­
cka, lecz powstaje dopiero z mocy ak tu  
w formio w art. 328 K. C. P . wskaza­
nej dopełnionego, prawo przeto po u- 
pływie dwóch lat od zeznania takiego 
aktu przysposobić przez testam ent do­
zwala. 1857 r.

Z Organizacji Sądowej,

Czy Sąd, który wydał decyzję, w dro­
dze ekonomicznej, może być pociągnię­
tym do sprawy z odwołania się od tej 
decyzji?

Trybunał przez decyzję w drodze ekonomi­
cznej wydaną, uznał Asesora Trybunału od­
powiedzialnym za defekt przez Rejenta zrzą­
dzony, i poszukiwania go z jego m ajątku do­
zwolił. Spadkobierca Asesora założył apela­
cję od tej decyzji, powołując przed Sąd Ape­
lacyjny sam T rybunał—i Sąd Apelacyjny w 
sprawie przeciw Trybunałowi wytoczonej, de­
cyzję jego uchylił.

Senat zgodnie z wnioskami apelację, jako 
niewłaściwie przeciw Trybunałowi założoną, 
oddalił, podzielając następne, przez P rokura­
tom  przedstawione zasady: 
ud vż°'■)',lszcza^nQśó apelacji nie była wątpliwa, 
dzialnna0^  1 ®*an9wiła względem odpowie- 
slużbowe w T 7 ,lDt  ^ 'Iz ie g o  za uchybienie

wow *  od (lecyzji’w

T r ł ' w " “ "  <■»
Lecz Trybunał wydał tę decyzję j ako włrt. 

dza, jako Sąd, mc może więc by6 uważany 
za stronę prywatną. Sąd wydający decyzje 
nie może być nigdy pociągany do Sądu w yż­
szego o jej uchylenie;—jeżeli decyzja jest 'je­
dnostronną może być skarżoną w drodze illa- 
ejb jeżeli dotyczy praw osoby trzeciej, w ta­
kim razie ta osoba do sprawy powinna być 
pociągnięta. Sąd nie może być pociągnięty 
pizez stronę do odpowiadania w sprawie, jak
tylko w przypadkach art. 505 K. P. wymie­
rnym 1 t0 w. myśl art. 510 I i .  R , za poprze- 
> 7 l 'ozty° emem Sądu, przed który ma 
być pociągnięty. Osądzenie więc spraw y z

pozwu przeciw Trybunałowi wydanego, było 
przeciwnem porządkowi organicznemu i na­
wet z urzędu przez Sąd Apelacyjny powin­
no być odrzucone.

1856 r.
Z Kod. Cyw.

Czy przedawnienie na zasadzie art, 
1304 K. C. może być zarzucane oso­
bom trzecim do aktu nie wchodzącym?

A k t nabycia nieruchomości zastawionej, po 
dopełnionem przez nabywcę wykupnie, za­
skarżony został przez zastawnika z powodu, 
że śledztwo karne wykryło, iż zeznający go 
nie byli istotnym i właścicielami;—przeciw po­
wództwu na tej zasadzie wytoczonemu, s ta ­
wiono między innemi zarzut przedawnienia 
z art, 1304 K. C.

Senat zgodnie z wnioskami uznał: 
że przepis art. 1304 K. C. stosuje się do spraw 
między osobami do ak tu  zakwestionowanego 
wchodzącemi, i to w przypadkach uchybień 
co do formy, lub w razie braku przymiotów 
strony do ważności umowy prawem wyma­
ganych, trzeciemu zaś , k tóry  mógł o akcie 
nie wiedzieć, przedawnienie to nie może być 
zarzucane. 1757 r.

Stan Zakładów Naukowych w Galicji 
Ausłrjackiej.

(nadesłane)

Kraków w Grudniu 1862 r.
W  poprzedzającym uryw ku wspomnieli­

śmy o trudnościach, z jaldem i do walczenia 
miało i ma gimnazjum polskie lwowskie w 
skutek niedostatecznej swej organizacji, to 
jest w skutek tego, że nie jes t zakładem ca­
łym. Jako  gimnazjum cztero-klasowe jes t 
ono tylko przygotowaniem do klas wyższych, 
a tymczasem, brakuje mu w miejscu gim na­
zjum wyższego odpowiednio urządzonego; 
młodzież więc, któraby stosownie do po­
bieranej nauki w niższem gimnazjum pol- 
skiem dalej kształcić się chciała, musiałaby 
się udawać do wyższych gimnazjów zacho- 
dn i o -gali cyj s k i ch, czego przecież po młodzie­
ży bądź w samym Lwowie, bądź' w pobli­
skich mu okolicach mieszkającej żądać nie­
podobna. A  gdy zważymy, że w klasach 
wyższych gimnazjów zachodnio-galicyjsldch, 
pomimo reskryptu z 1854 r., prócz języka 
polskiego i religji wszystkich przedmiotów 
po niemiecku uczono, to łatwo pojąć, że nie 
jeden mógł się zapytać po co  to gimnazjum 
polskie we Lwowie, jak i cel jego i zadanie? 
czy wydawać uczniów, do wyższych klas 
bądź nie zdatnych, bądź takich, którzy przy 
znakomitych nawet zdolnościach i mozolnej 
pracy, zaledwie podołać mogą zadaniu klas 
wyższych niemieckich? A dodawszy do tego, 
że u nas mało kto jeszcze pojmuje właściwe 
zadanie szkoły, która przedewszystkiem ma 
kształcić człowieka i mało kto wic, że dzie­
cko, którego um ysł najprostszemi środkami 
kształcony, jedynie wzrastać może w siły, w 
rzeźwość i dzielność umysłową, k tóra raz się 
ustaliwszy w wieku młodzieńczym i najwię­
kszym trudnościom podoła,—przeciwnie wła­
dze duchowne w chłopięcych latach przy­
g n i e c i o n e  i stępione, i nadal tylko koszlawy 
w i e ś ć  mogą ż y w o t ; — d o d a w s z y  w r e s z c i e  brak 
odwagi cywilnej, na jak i często u nas napo­
tkać można, że n i e  jeden drżał na samą na­
zwę gimnazjum polskiego, obawiając się, aże­
by dziecko jego już na ławce szkolnej nie 
stało się, podejrzanem i na przyszłość nie chy­
biło awansu, to znów łatwo pojąć, na jak  m a­
łą  liczbę uczniów, w stosunku do zakładów 
innych, liczyć mogło gimnazjum polskie, a 
tein samem jak  chwiejną stawała się jogo e- 
gzystencja; gdyż łatwo mógł się ktoś zapy­
tać, czy warto opłacać gmach i utrzymywać 
nauczycieli dla nieznacznej liczby uczniów w 
tak  zwanym polskim zakładzie? a w dalszem 
następstwie ktoś drugi mógłby zakończyć 
wnioskiem, żo w owych stronach ziemi na­
szej nie masz młodzieży polskiej.

A niezawodnie mogłoby było braknąć z 
czasom uczniów gimnazjum polskiemu, gdy- 
by dłużej były potrwały stosunki i system 
niedawno zmieniony, co tak szeroko i wszech­
władnie rozpostarł się był aż po rok 1860, 
lub gdyby nie obudziły się przyw ykłe lub 
sobltostwem ścięte serca i sumienia wielu ro­
dziców, że dzieci kształcić należy na ludzi w 
ścisłem znaczeniu słowa; na ludzi uzdolnio­
nych do przebijania się przez życie drogą, 
niekoniecznie u tartą  i zaasekurowaną, byle 
iść poczciwie z godnością i z świadomością 
tego, co się winno Bogu, ludzkości i narodo­
wi.

Powiadam y, że liczba uczniów w gim na­
zjum polskiem byłaby się z czasem z m n ie j­
szała pod onemi niedawno minionemi stosun­
kami, a w części wykazaliśmy już przyczynę, 
dla czegoby to było nastąpiło. Ale nio bra­
kowało i na innych powodach; przyczyniała 
się bowiem do tego inna jeszcze okoliczność, 
także szczególniejsza w swoim rodzaju.

Względem w mowie będącego gimnazjum 
polskiego istnieją bowiem szczegółowe prze­
pisy. je  tylko obowiązujące, których na dar­
mo szukamy po zakładach innych; przepisy 
krępujące rozwój tegoż gimnazjum. W z m i a n ­
kowały już o tem dzienniki lwowskie, a i my 
pisząc o stanie szkól krajowych pominąć nic 
możemy tej sprawy.

W  r. 1859, a więc w rok po urządzeniu gi­
mnazjum polskiego, w pierwszych miesiącach 
roku szkolnego wyszło rozporządzenie zabra­
niające dyrekcji gimnazjum polskiego przyj­
mowania do zakładu uczniów obrządku gre- 
cko-katolickiego; tym zaś, którzy już byli 
przyjęci, ułatwić miała dyrekcja przejście do 
innych gimnazjów lwowskich; a pozostać 
mogli w zakładzie tylko ci uczniowie obrząd­
ku grecko-katolickiego, których rodzice lub 
opiekunowie oświadczą w tym  względzie ży­
czenie.

Żo w skutek tego rozporządzenia znacznie 
ubyło uczniów gimnazjum polskiemu, niepo- 
trzeba dowodzić. To też widząc to rada m ia­
sta Lwowa, przedstawiała tę sprawę m ini­
sterstwu oświecenia, a skutkiem  tego wyda- 
ny był n o w y  reskrypt z W rześnia 1860 r., 
cofający wprawdzie bezwzględny zakaz przyj­
mowania uczniów grecko-katolickicb, ale je ­
dnak ograniczający przyjęcie uczniów rzeczo­
nego obrządku tylko na tych, których rodzice

lub opiekunowie własnoręczną prośbę o przy­
jęcie dzieci do gimnazjum polskiego złożą w 
namiestnictwie lwowskiem.

Otóż to są właśnie owe przepisy, polskie 
gimnazjum lwowskie wyłącznie obowiązują­
ce, k tóre podaliśmy powyżej jako przyczynę 
zmniejszania się liczby uczniów w polskim 
zakładzie. Że nie należą do rzędu rozporzą­
dzeń zwykłych, n ik t nam  nie zaprzeczy. Na- 
darmo bowiem szukaliśmy czegoś podobne­
go po zakładach innych w kraju naszym, a 
nawet zapewne i w całej monarchji. W iemy 
bowiem, żo po wszystkioh gimnazjach cho­
dzą razem katolicy, akatolicy augsburscy i 
helwcccy, dyzunici i starozakonni, którzy 
się między sobą bardziej różnią aniżeli ucz­
niowie łacińskiego i greckiego obrządku. A 
przecież o rozporządzeniach powyżej przyto­
czonym podobnych, ni gdyśmy nie słyszeli. 
Czy tylko gimnazjum polskie ma pod tym 
względem stanowić wyjątek? Po inuych gi­
mnazjach lwowskich iwschodnio-galicyjskich, 
gdzie wszystkiego po niemiecku uczą, mogą 
się zapisywać uczniowie obu obrządków; dla 
czegóż wyjątek tam, gdzie uczą po polsku? 
Wszak chodzić może najwięcej o wykład re- 
ligji; uleż temu zapobiedz łatwo przez usta­
nowienie katechety gr. katolickiego. Co wię­
cej: istnieje w Galicji gimnazjum jedno ścisłe 
gr. katolickie, bo utrzym ywane z funduszów 
0 0 .  Bazyljanów Buczackich, w którym  sa­
mi Ojcowie są także nauczycielami. Czy tam 
obowiązuje podobne rozporządzenie co do 
przyjmowania uczniów obrządku łacińskiego?

A z resztą kto ma prawo wdzierania się w 
praw a i-odzicielskie i ścieśniać je, tak dalece, 
że nawet o szkole, w którejby chcieli dzieci 
wychowywać, stanowić nie mogą? Zkądże ta 
kuratela nad pełnoletnimi i ludźmi o zdro­
wych zmysłach, k tórą ma nad rodzicami mieć 
namiestnictwo? D zienniki lwowskie podały 
były wiadomość prawdziwą o ojcu wieśniaku 
obrządku grecko-katolickiego, k tóry  dyre­
ktorow i gimnazjum polskiego, wzbraniające­
mu się przyjąć dziecko jego do szkoły, ofia­
rował się postawić całą wieś za świadków, żo 
to jego syn własny, którego chce oddać do 
szkoły. Je s t to najlepsza k ry tyka owych 
rozporządzeń, a k ry tyka rozumu prostego, 
nieuczonego.

B IB L IO G R A F  JA  R O S Y JS K A
za miesiąc Luty r. b.

Zapiski Akademji Nauk. S. Peterb. 1802. 
Tomów dwa w 4-ch częściach.

Akademja petersburgska nauk poczęła wy­
dawać od roku zeszłego „P am iętn ik i”. P rzy ­
czyną założenia nowego organu literackiego 
było, tak  zaniechanie wydawnictwa innych 
pism perjodycznyeh akademji (mianowicie: 
„Pam iętników N aukow ych” I  i I I I  oddziału, 
„Pam iętników  naukowych i wiadomości 
z oddziału języka i literatury  rosyjskiej), jak  
i chęć przyczynienia się, wspólnemi siłami 
uczonych wszystkich trzech oddziałów, do zy­
skania samodzielnej dla literatury rosyjskiej 
podstawy. «

W ydane w r. z. dwa tomy czyli cztery 
części „Pam iętników Akademji N auk”, s ta ­
n o w i ą  n i e  t y l k o  początek, lecz i trw ałą rękoj­
mię przyszłych, obszerniejszych i różnostron- 
nych badań na pola języka, literatury i histo- 
rji rosyjskiej. T ak z protokółów posiedzeń 
akademji, jak  i z niektórych skazówek w ar- 
tykułachjuż wydrukowanych, okazuje się że 
dla „Pam iętników ” przysposabiają się obfite 
zasoby, mające wielkie dla nauki znaczenie.

W  wydanych dotąd dwóch tomach „P a­
m iętników ”, z dziedziny nauk historyczno fi­
lologicznych zasługuje przedewszystkiem na 
uwagę praca Gcdeonowa pod napisem: „W y­
ją tk i z badań nad kw estją w aregską” (część
2-ga i 4-ta). Zasadnicza tej pracy myśl na 
tom zależy, że „W aregowie byli pochodzenia 
zachódnio-słowiańskiego aRus narodem wscho 
dnio-słowiańskim ” . Zamieszczone dotąd wy­
ją tk i nie obejmują jeszcze stanowczych do­
wodów, mogących tę myśl poprzeć, i dla tego 
trudno w tym  względzie wypowiedzieć 
ostateczne zdanie; lecz część krytyczna pracy 
p. Gcdeonowa jest wielce dla nauki ważna; 
gdyż opartą została na sumiennem i wszech- 
stronnem  zbadaniu źródeł, do czego dodać 
należy świetne nieraz rozumowania. Część ta 
skierowana głównie przeciw teorji normau- 
dzkiego pochodzenia Rusi; jeżeli dowmdzenia 
tu  przytoczone nie zdołają przekonać stron­
ników tej ostatniej teorji o błędności ich 
systemu, to przynajmniej po krytyce p, Ge- 
deonowa, stanie się niemożebnem rozwiąza­
nie kwestji tą  drogą, jaką postępowali dotąd 
zwolennicy pomienionego systemu. W  każ­
dym razie „W yją tk i” p. Gedeonowa będą 
miały swoje zroczenie przy roztrząsania kwe­
stji o pochodzeniu Rusi.

A rtykuł akadem ika I. I. Srezniewskiego, 
podtytułem : „Prelekcja o dawnych kroni­
kach rosyjskich” (część 4-ta), stanowi, jak  
się zdaje, pierwszą próbę rehabilitowania naj 
dawniejszego okresu kronikarstw a rosyj­
skiego. Wychodząc z zasady niew ątpli­
wej o istnieniu kronik przed W łodzim ie­
rzem, p. Srezniewski przytacza ze znanych 
kronik to wszystko, co zdaniem jego m u­
siało znajdować się u kronikarzy z pomie­
nionego najdawniejszego okresu, których p ra­
ce do naszych czasów n ie.dochowały się. Nie 
ulega wątpliwości, że podobna rehabilitacja nie 
może być kompletną, gdyż niejedno, co znaj­
dowało się w najdawniejszych kronikach, 
mogło nie wejść do kronik późniejszych; 
lecz pomimo to, samo już usiłowanie od­
różnienia najdawniejszych wiadomości k ro ­
nikarskich od późniejszych, było niezbę- 
dnein dla wiernego ile możności oznacze­
nia charakteru historycznego i literackie­
go rozmaitych epok, oraz dla uniknienia tego 
błędu, ażeby do okresu najdawniejszego nio 
wnieść rysów nowszych i nie zetrzeć z cza­
sów starożytnych ich cechy oryginalnej. Przy- 
znając podobnej próbie ważność dla nauki hi- 
storji, oddać należy panu Srezniewskiemu 
słuszność nie tylko za to, iż tą  drogą pierw­
szy poszedł, lecz i za to, że on pierwszy za­
szczytnie się z tego wywiązał. Pod tym  wzglę­
dem szczególniej ważne i ciekawe są ustępy 
poświęcone zapatrywaniu się na byt narodu 
ruskiego podług opowiadań kronikarskich

z X  wieku; zarzucić można autorowi chyba 
to jedynie, iż daje zbyt szczupłe objaśnienia i 
poprzestaje po większej części na krótkich 
skazówkacli.

Też „Pam iętniki* obejmujątakże inną pra­
cę p. Srezniewskiego, pod napisem: Huskije 
kaliki drewniaho wremieni (część druga). Zasłu­
gują na uwagę dowodzenia au to ra  o zaclio- 
dniem pochodzeniu tego rodzaju żebraków w 
Rosji.

Na szczególniejsza uwagę zasługują mate- 
rjały do historji i literatury  rosyjskiej w X V III 
wieku, wydane przez akadem ika Grota, z do­
łączeniem licznych objaśnień i uotat. Do l i ­
czby takich materjałów należą: „Listy Ł om o­
nosowa i Sumarokowa do J. J. Sznwałowa” 
(część l-sza),„ M aterjały do dziejów buntu Pu- 
gaczowskiego, papiery pozostałe po Bibiko- 
wie i Karze” (część 2-ga), „O dodatkowych 
materjałach do życiorysu Dierżawina” (część
3-cia) i t. d.

Z dziedziny historji i lite ra tu ry  słowiań­
skiej, “Pam iętniki” obejmują dwa artykuły: 
„O autentyczności Sądu Libuszy i rękopisrau 
królodworskiego”, przez akadem ika K uni- 
ka, i „ P io tr Skarga, jezuita i kaznodzieja Z y ­
gmunta I I I ”, przez b. akademika Dubrow- 
skiego. O ile artyku ł p. Klinika, jakkolw iek 
niedokończony, może służyć za wzor uczo­
nych badań bibliograficznych o tyleż z krótkie­
go artykułu  p. Dąbrowskiego, trudno nawet 
powziąść wyobrażenie o jego celui znaczeniu. 
D la tych, którzy poznali życie i prace Skargi 
u samego źródła lub z badań polskich uczo­
nych, artykulik  p. Dubrowskiego nie ma naj­
mniejszego znaczenia; dla tych zaś, którzy
0 działalności znakomitego kaznodziei pol­
skiego nic niewiedzą, artykulik  ten jes t zbyt 
powierzchowny, tali iż nie może obudzić naj­
mniejszego interesu i niczego nie nauczy.

W „Pam iętnikach” znajdujemy także kil­
ka krótkich, lecz wielce ciekawych arty k u ­
łów, jak  np. akademika Beera, „O gromadze­
niu w Rosji starożytności przedhistorycznych 
dla muzeum etnograficznego”, która to praca 
znaną jest z wydanego w 1861 r. dzieła p. 
Wórso, pod tytułem: „Starożytności półno­
cne”, oraz artyku ł akademika Schiffuera, pod 
napisem: „Sampo, próba wyjaśnienia związku 
pomiędzy opowiadaniami narodowemi fińskie- 
mi a rosyjskiemi*; ten ostatni artykuł przeło­
żony został z wydawanych przez akademję 
Bulletin i Melanges.

Dział nauk fizyko matematycznych zawńe- 
ra  znaczną l:czbę ciekawych mouografij i ba­
dań, z których ważniejsze są następujące: 
„O systemach gwiazd i plamach m glistych”, 
mowa akadem ika Straw ę; „O czaszkach ple­
mienia romańsko-retyjskiego” , przez akade­
mika Beera; „O projekcie zaaklimatyzowania 
ostryg przy brzegach rosyjskich morza B ał­
tyckiego”, przez tegoż; „O teorji liuij równo­
ległych”, przez akademika Buuikowskiego; 
„Ó słońcu”, rozprawa W innike’go; „kraj A- 
m ursk i—jeografja.”przez Maksymowicza i t. d.

Z tego okazuje się, jak  ciekawa i ważna 
je s t treść wydanych dotąd czterech części 
„Pam iętników akadem ji nauk”.Nadmienić tu 
jeszcze należy, że do obu tomów dołączone 
zostały szczegółowe wykazy nazwisk w nich 
napotykanych, co nadzwyczaj ułatw ia odszu­
kanie żądanego ustępu. Form a zawnętrzna 
„Pam iętników ”, pomimo taniości, je s t rzec 
można wykwintna.

Opyt razrabotki nowiejszej russkoj istorji po 
nieizdannym islocznikam. Grafy Nikita i Petr 
Paniny. Soczinienje P. Lebedicwa. S. Peterb.

Autor, zbaczając często z właściwego przed­
miotu opowiadania, zacieka się w rozwój o- 
sobistych swych poglądów na organizację 
polityczną i społeczną ówczesnej Rosji, oraz 
wydaje sąd o rozmaitych instytucjach i oso­
bach spólczesnych wypadkom przez niego o- 
pisywauym. Bardzo być mqże, iż autor czuł 
się do tego upoważnionym z powodu zbada­
nia licznych, niewydanycb dotąd materjałów 
historycznych, dotyczących panow ania Ce­
sarzowej K atarzyny II. Z drugiej atoli stro­
ny, sąd autora o wypadkach i osobach z owe­
go czasu, jak o  niepoparty należycie dowoda- 
mi, uważać należy raczej za osobisto p. Le- 
bediewa przekonanie.

W  ogóle jednak, praca ta  ma nie mało za­
let, z powodu głównie znacznej liczby nagro­
madzonych przez autora materjałów. P rzy  
pomocy tego dzieła, można oznaczyć jaśniej 
stosunek obu Paninów  do Cesarzowej K ata­
rzyny II, W ielkiego Księcia Paw ła P io tro ­
wicza i innych osób znakomitych owego o- 
kresu; znajdujemy tu także ułatwienie co do 
pojmowania samego Cesarza P aw ła I  i po­
glądów tego Monarchy na administrację wo­
jenną i na znaczenie wojska, a w przypisach 
natrafiamy mnóstwo szczegółów, objaśniają­
cych przyczyny szybkiego w7 opisywanym tu 
okresie dościgania wysokich godności. Lecz 
trudno zgodzić się w zupełności z autorem  co 
do zasadniczej m yśli jego pracy: że obaj P a ­
niny zasługują na pamięć potomności jedynie 
z powodu samowiednie złych ich czynności i 
szkody ja k ą  zrządzili. P . Lebediew pomawia 
tych dwóch dygnitarzy o zbytni egoizm i am­
bicję, podczas gdy charakter jak  przedstawia 
pod wielu względami raczej zamiłowanie w 
bycie niepodległym, jak to sam nawet autor 
przyznaje.

Uczebnaja kniga geoyrafji. Socz. Danjela, 
perew, Korsaka, s dopolnenjamiperewodczika po 
russkoj geografji. Moskwa.

Je s t to właściwie nowe wydanie przekładu 
znanej jeografji Daniela. Dzieło oryginalne 
w języku niemieckim obejmuje dokładnąjeo- 
grafię państw niemieckich, lecz co do jeo- 
grafji rosyjskiej, autor poprzestał na niewielu 
ogólnych rysach. Przekład przeto tej książ­
ki w podobnej formie nio m iałby dla Rosji 
żadnego celu, i dla tego tłóinacz uważał za 
stosowne, najpierw skrócić jcografję Niemiec,
1 powtóre wyłożyć obszerniej jeog-raiję posia­
dłości rosyjskich. Co do tego ostatniego dzia­
łu, p. K orsak korzystał poniekąd z obszer­
niejszego dzieła tegoż autora, noszącego ty- 
>tuł Handbuch der Geographic, lecz głównie 
z materjałów rosyjskich, objętych w publi­
kacjach sztabu głównego, centralnego komi­
tetu statystycznego, departam entu gospodar­
czego m inistra dóbr rządowych, tudzież 
z wydanych dotąd monografij obejmujących 
opisy szczegółowe gubernij i prow incij' ro­
syjskich; nie jedno także tłóinacz poczerpuął 
z lepszych opisów podróży, lecz korzystając
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z tych w szystkich źródeł, trzymał się meto­
dy "i kierunku dzieła niemieckiego. Zmiany 
te zniew oliły p. Korsaka do przyjęcia innego 
porządku w układzie, tak iż jeografja po­
siadłości rosyjskich znalazła miejsce w koń­
cu książki, tam gdzie w książce niemieckiej 
znajduje się jeografja państw niem ieckich. 
Co do innyeh tej książki działów, tłómacz 
poczynił zmiany i dopełnienia jedynie pod 
względem  danych statystycznych.

Oczerki Anglji, socz. Leona Fosze, perewod 
Dernentjewa i Chlebnikowa, izdanje towariszcze- 
stwa „ Obszczestwiennąja polza." S. Fetersb.

„Anglja, jak powiada Carlisle, leży na ło ­
żu boleści, niezadowolona, chmurna i osłabio­
na; kraj ten, trapiony smutkiem, przedstawia 
się nam w całej swej prawdzie, ubóstwie i 
nieprzezorności". W yrazy te historyka, pełne 
żółci i narzekań, charakteryzują obecne poło­
żenie Anglji. Przesilenie bawełnicze, które 
przyprawiło o nędzę całe tysiące rodzin, zdol­
ne jest, jeżeli potrwa dłużej, w yw ołać jedno 
z tych zjawisk, jakie nieraz już staw iały kraj 
na brzegach przepaści. W  jaki sposób i k ie­
dy przeminie to przesilenie, trudno oznaczyć. 
Rząd angielski widzi niebezpieczeństwo gro­
żące A nglji i szuka ratunku w dobroczynno­
ści prywatnej, która niczem innem nie jest 
jak ty lko  jałmużną. Z drugiej atoli strony, 
środki przedsiębrane obecnie przez fabrykan­
tów, służą dowodem zdrowego ich sądu, poj­
m owanie swego położenia i wielkiej przezor­
ności; właściciele fabryk, w przewidywaniu, 
i robotnik, jakkolw iek trapiony nędzą, nie 
przyjmie wprost jałmużny, dają takową pod 
inną formą, mającą pozór obowiązku.-

Przesilenia podobne do obecnego, nieraz 
już podkopywały olbrzymi przem ysł angiel­
ski i doprowadzały do rozpaczy tysiące ro ­
botników. O przesileniach tych i w ogóle 
o losach niższych klas ludności angielskiej, 
przytoczone tu na czele dzieło p. Leona F au­
che daje dość jasne wyobrażenie. Autor, jako 
francuz, m ówiąc o Anglji, ma stale na m yśli 
w łasny kraj. P . Fauchć pisze nie w tym za ­
miarze, ażeby wychwalając Anglję, wynurzyć 
sw e ubolewanie z tego powodu, iż we Francji 
daleko gorzej się dzieje; przeciwnie, autor 
m ówiąc o złej stronie obecnego stanu rzeczy 
w Anglii, nie zapomniał wspomnieć, żo we 
Francji daleko pod tym  względem lepiej. 
P rzy  porównaniach podobnych autor po 
większej części myli się, co wszakże nie prze­
szkadza jego książce mieć dobrą stronę. G łó­
w ną tego dzieła zaletę stanowi w ielka obfi­
tość faktów, danych i uwag. Autor nie po­
przestał na panegeryku dla obecnego położe­
nia rzeczy w Angli, jak to czyni w iększość 
liberalnych autorów francuzkich, lecz prze­
ciwnie, poświęcił w iększą część swej książki 
opisowi strony ujemniej tyle zachwalanych  
urządzeń angielskich. P ołożenie klas robotni­
czych przedstawione tu zostało dość szcze­
gółowo i wiernie. P . Fauchć podaje między 
innem i m nóstwo bardzo ciekawych faktów  
z przesilenia przem ysłowego w  latach 1836 
do 1844, które było pod wielu względami po­
dobne do teraźniejszego przesilenia. P oczą­
tek pierwszego z pomicnionyoh przesileń da- 
tu je ju ż o d r . 1835, w  którym skutkiem po­
m yślnych zbiorów, ceny zboża spadły, po­
mimo iż płaca robotników fabrycznych była

dość wysoka. Okoliczność ta spowodowała, 
iż robotnicy fabryczni doszli do daleko 
większego dobrobytu niż rolnicy. Ztąd 
poszło, iż ci ostatni, nie upatrując dla sie­
bie korzyści z dotychczasowych swych za­
trudnień, poczęli przenosić się z okręgów rol­
niczych do fabrycznych, gdzie znajdowali nie­
zw łocznie zatrudnienie, gdyż odbyt na wyro­
by angielskie do innych krajów, głównie zaś 
do Stanów Zjednoczonych, coraz się zw ięk­
szał. Skutkiem  tego liczba fabryk nadzwy­
czaj urosła, tak, iż w sam ych tylko hrab­
stwach Lankasterskiem  i Chesterskiem, po­
cząwszy od Igo stycznia 1835 do Igo lipca  
1836, zbudowano ich mnóstwo, o ogólnej sile  
13,226 koui, a w tej liczbie sam ych fabryk 
bawełniczych o sile 11,826 koni. N owe te 
fabryki potrzebowały 80,000 robotników, i 
o tę liczbę zw iększyła się niebawem ludność 
potnienionych dwóch hrabstw, czyli innemi 
słowy, liczba ludzi, których byt zależy w zu­
pełności od regularnego biegu przemysłu, 
pomnożyła się w tych dwóch okręgach o 
80,000. G dyby nawet odbyt na wyroby fa­
bryczne nie uległ zmianie, to i w takim w y­
padku tak znaczue zw iększenie fabryk, spo­
wodowałoby niezawodnie zbytek produkcji; 
lecz niepomyślne warunki przyśpieszyły zu­
pełną ruinę przemysłu bawełniczego. W  koń­
cu 1836 r., powszechne bankructwo dotknę­
ło banki a następnie i domy handlowe S ta ­
nów Zjednoczonych. Obok tego, opłaty cel­
ne od przywożonych wyrobów bawełnianych, 
zostały znacznie w Am eryce północnej pod­
wyższone, gdyż rząd tameczny miał na celu 
uw olnienie od spółzawodnictwa założone tam 
(głów nie w stanach M assachussets i Pensyl- 
wanji) fabryki bawełnicze. Środek ten, w po­
łączeniu z bankructwem, zadał śm iertelny 
cios angielskiem u przem ysłowi bawełnicze- 
rnu. Spólzawodnictwo innych państw stało 
się zgubnem dla Anglji, tern bardziej, że zna­
czna część krajów europejskich, idąc za 
przykładem A m eryki północnej, chwyciła  
się system u ceł opiekuńczych. W  ten spo­
sób, m nóstwo fabryk angielskich upadło, 
a w tych fabrykach, które wśród ogólnej 
klęski ocalały, płaca dzienna zmniejszoną zo­
stała o 25 pet., podczas gdy kilka lat nieuro­
dzajnych spowodowało poskoczenie cen zbo­
ża o 50 pet. P . L eon Fauche przytacza m nó­
stwo faktów świadczących o smutnom poło­
żeniu robotników angielskich w owych cza­
sach. Tak w Balton, gdzie do chwili owego 
przesilenia, 50-u fabrykantów zatrudniało 
przeszło 8,000 robotników, liczba tych ostat­
nich spadła do r. 1842 do 3,000, a zatem 5,000 
robotników pozostało bez sposobu do życia. 
Z liczby zaś 2,110 ślusarzy, 785 pozbawio­
nych zostało zatrudnienia, a pozostali zmu­
szeni byli pracować w  czwórnasób, i to za 
mniejszą płacę. W  Stanport, od r. 1835 do 
1842, 5,000 robotników pozostało bez zatru­
dnienia; z liczby zaś 7,000 mieszkań, 1,632 
nie miało lokatorów, a podatek na ubogich 
wzrósł w ciągu trzech lat o 300 pet. W  Man- 
chestrze, w marcu 1842, było 116 przędzalni 
wcale niezatrudnionych, sklepów  zaś i kan­
torów zamknięto 081. D a n o  to ś w ia d c z ą  
o wielkiej wśród klasy roboczej nędzy. L i­
czba rodzin pozbawionych sposobu do życia 
rosła z dniem każdym, a przestępstwa zw ięk­

szały się w nadzwyczajnym stosunku. W  B al­
tonie, liczba przestępców stawających przed 
kratkami sądów przysięgłyoh wynosiła: w  
1840 roku 116, w 1841 roku 190 i w 1842 
roku 318. Największe w ysilenia dobroozyn- 
ności prywatnej, zdołały zaspokoić potrze­
by zaledwie małej liczby nieszczęśliwych. 
Robotnicy pozostawali nieraz po dwa dni bez 
kawałka chleba. L iczni ojcowde rodzin dosta­
wali z rozpaczy pomięszania zm ysłów. Inni 
żyw ili się po całych tygodniach okrawkami 
kartofli. Ztąd pochodziły liczne przestępstwa, 
popełniane niejednokrotnie dla tego jedynie, 
ażeby znaleźć w więzieniu wyżywienie. N a­
reszcie w 1842 r. nędza doszła do takiego sto­
pnia, iż zrozpaczeni robotnicy, w liczbie 
10,000, weszli do Mancłiestru i oświadczyli, 
iż zaniechają wszelkie roboty, dopóki fabry­
kanci nie obmyślą środków skuteczniejszych  
od dobroczynności prywatnej. Lecz fabrykan­
ci nie mogli nic dla nich zrobić, tak, iż dla 
uspokojenia robotników, musiano użyć prze­
mocy.

Następnie autor przechodzi do innego ro­
dzaju przesilenia, w yw oływ anego przez sa- 
rnychże robotników, gdy ci, dążąc do uzyska­
nia większej zapłaty, zmawiają się w celu po­
wstrzymania się od wszelkich robót. Pogląd  
atoli p. Fauchć na podobne przesilenie nie 
odznacza się gruntownością.

Zdaniem autora, w Anglji, w  obecnem jej 
położeniu, wszelka pod wTzględem politycz­
nym innowacja jest niemożebna. R zeczyw i­
ście, wszelkie reformy dokonywane na dro­
dze parlamentarnej, są jedynie małem zmo­
dyfikowaniem dawnych praw. Instytucje ta­
kie jak angielskie, z samej natury swej nie 
mogą doskonalić się. Od czasów rewolucji z 
1688 r., konstytucja angielska krąży stale w 
jednem kółku, czemu żaden z mężów stanu, 
do któregobądź stronnicBWa należących, nie 
m yśli bynajmniej zapobiedz, gdyż widzi, że 
każda zmiana byłaby szkodliwą. W szelkie  
tak zwane reformy polityczne w  Anglji, jak ­
kolw iek przeprowadzane bywają jodynie po 
długich sporach, głębokiej rozwadze i zawzię­
tych walkach parlamentarnych pom iędzy  
stronnikami reformy a konserwatystami, w 
rzeczy samej stanu rzeczy bynajmniej nie zm ie­
niają. Liberaliści wydają się konserwatystom  
rokoszanami, gotow ym i przyprawić Anglję o 
zgubę. K onserwatyści, podczas walki o jaką re­
formę, nie są w stanie pojąć, że liberaliści w 
gruncie niczem się od nich nie różnią; że l i ­
beraliści parlamentarni nie dozwolą nigdy, 
ażeby Anglja w yszła z tego położenia, które 
wszystkie stronnictwa zarówno miłują. P ra­
wda ta najbardziej w yszła na jaw  podczas 
walki w przedmiocie bilu dotyczącego refor­
my parlamentarnej w 1832 r. IV 1831 r., 
podczas rozpraw nad tą reformą, konserwa­
tystom  zdawało się, że przyszła chwila zu­
pełnej dla konstytucji angielskiej zagłady. 
Słynne karykatury ówczesne pi’zedstawialy 
Grey’a i Russella, domniemanych rokoszan, 
w kształcie koni unoszących pędem cały 
gmach budowy społecznej Anglji w przepaść, 
a całą winą tych dwóch mężów stanu było to, 
iż  p o w a ż y l i  się n a  małą w ustawie zmianę. 
Nareszcie w 1832 r., po długich r o z p r a w a c h ,  
w których m ówcy obu stron wyczerpali c a ł y  
zasób swego krasnowówstwa, bil został przy­

jęty. Ostateczny tej reformy rezultat był ten, 
że arystokracja angielska zyskała nową siłę, 
gdyż reforma pomieniona otworzyła dla jej 
działalności daleko obszerniejsze pole. Przez 
ograniczenie system u bezpośredniej nomina­
cji, reform bil przyczynił się do zwiększenia  
liczby wyborców, a tem samem dał rozległą 
podstawę system ow i wpływ u, który doszedł 
w 1841 r. do ostatecznych granic. W  ten spo­
sób konserwatyści, którzy patrzali na G rey’a 
i R ussella jako na ludzi spiskujących na zgu- 
bę kraju i pozbawionych zdrowych zm ysłów, 
nie zrozumieli wówczas, że mężowie ci praco­
wali na ich korzyść. W  rzeczy samej, orga­
nizacja korporacji wyborczej podług prawa 
z 1832 r., dozwala bogatym  posiadaczom dóbr 
wpływać, za pomocą strachu lub przekupstwa, 
na wyborców. Podług tego prawa, każdy 
dzierżawca, trzymający grunta przynoszące 
50 funt. ster. rocznego dochodu, staje się w y­
borcą; każdy m ieszkaniec miasta może żądać, 
ażeby go' zapisano na listę wyborców, jak  
skoro płaci 10 funt. ster. komornego. Lecz  
dzierźawca-wyhorca trzyma przy głosowaniu  
stronę właściciela, gdyż jest od niego zależ­
nym, a drobny handlarz-wyborca, z obawy 
postradania bogatych klientów, staje na w y­
borach po stronie tych ostatnich. Ztąd oka­
zuje się, że w Anglji nie ma w łaściwie ża­
dnych reform; reformy bowiem, które tak 
chwalą anglomani z lądu stałego, wydają się 
im  tylko takowemi, podczas gdy rzeczy­
w iście w A nglji, sam i nawet reformatorowie 
nie życzą sobie bynajmniej zaprowadzenia 
zmian i pozostawiają wszystko po dawnemu. 
Naw et znakomita zmiana praw zbożowych w  
1846 r., przyniosła równąż korzyść arysto­
kracji, jak i narodowi. Przez zniesienie praw  
zbożowych, arystokracja nie zrobiła wcale 
ofiary, a naród na tem zyskał; lecz p. Leon  
Fauchć błędnie przypisuje podobną wspania­
łom yślność stronnikom ligi i sir Robertowi 
Peel. Cobde i Bright pracowali również na 
ich korzyść, jak i na swoją.

D zieło p. Leona Fauchć obejmuje ogromną 
liczbę faktów, potwierdzających przytaczane 
tu zdania, i pod tym względem książka ta jest  
wielce użyteczna. Autor podaje z w ielką  
sum iennością takie fakta, które bezwarunko­
wi czciciele wszystkiego, co jest angiolskiem, 
chętnie omijają, co w braku podobnych dzieł 
w języku rosyjskim, czyni przekład tej książ­
ki w ielce pożądanym" nabytkiem. Tłomacze- 
nie, dokonane przez pp. Dernentjewa i Chlie- 
bnikowa, jest w ogóle dóbre, jakkolw iek p i­
sownia rosyjska imion własnych angielskich  
jest nie raz wadliwa. (d, n .)
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OB WIESZCZĘN I A SĄDOWE i ADMIN lSTRĄGYJNE.
I J A V I A D O M I E N I A

(N .  D.  1 *20 .7 ) Główne Towarzystwo dróg  
Żelaznych Rosyjskich.

Od Sobo ty  2 (1 4 )  M arca pociągi osobowe m ię ­
dzy W arszaw ą  i Pe te rsburg iem ,  będą kursować 
według  nas tępu jących  rozkładów ja z d y .

z W arszaw y do Pe te rsb u rg a .
W arszaw a,  o d ja z d  o godz . 8 m. 30 rano.
Wilno,  p rzybycie  o godz .  10 m. 30 wieczór.
Wilno, od ja zd  o godz. 3 m. 07 rano.
P e te r s b u rg  przybycie  o godz. 10 m. 2 4  wieczór,  

z P e te r s b u rg a  do W ar sz a w y .
P e te r s b u rg ,  odjazd I. i I I .  k la sy  o godzinie 9 

m .  30 rano;  I. ,  I I .  i II I,  k la sy  o godzniie  9 ra. 30 
wieczór.

Wilno, p rzybycie  I .  i II. k la sy  o godz . 3 m. 0 
rano, I . ,  II . i I i i  klasy  o godz.  10 m. 4 wieczór.

Wilno od jazd  I. II . i I I I .  klasy  o godz. 4 m. 40 
rano.

W arsz aw a ,  przybycie  I .  I I .  i I I I .  o godz. 6 
m. 13 wieczór.

Czas miejscowy.

(N .  D .  1206), U wiadomienie od Zarządu  
Żeglugi Parowej.

J az d a  pasażerska  m iędzy  W arszaw ą  a  W ło c ­
ław kiem  rozpocznie  się we C zw a rtek ,  t. j .  dn ia  
12 M arca  b.  r.  S ta tk i  parowe osobowe odpływać 
będą,  z W arsz a w y  do W łoc ław ka  każdodziennie  
o godzinie 7 rano,  w y jąw szy  Niedzielę, z W ł o c ­
ł a w k a  zaś  o godzin ie  4tej rano,  w y jąw szy  P o n ie ­
dz ia łków, o bliższych szczegó łach  ja z d y  z Afi ­
szów powziąść można  wiadomość.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N .  D .1218)  Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Płockiej 

Z powodu śmierci:
1. I g n a c e g o B ę s k ieg o  właściciela d ó b r  W ie luń  

Wilewo C z Mławskiego.
2.  K la ry  Beczko wieżowej wierzycie lk idóbr Ar-  

celino z O k ręg u  Płockiego.
3. A n to n ieg o  Białowiejskiego wierzyciela  dóbr 

W ie lg ie  i Bęklewo z Lipnowskiego.
4- Wojciecha  E l b r a n d t  wierzyciela n ie rucho­

mości w Płocku pod N r .  45 położonej; toczy  się 
postępowanie spadkowe,  w dn iu  6 (18)  Września 
r.  b. ukończyć się mające;  w zywam  przeto  in te ­
resentów, aby w du iu  ty m  do regu lac j i  spadków 
i tanę l i .

P łock  dnia  24 Lutego  (8  M arca )  1863 r.

Holtz .

O B W I E S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N F .

(H. D. 1136) Są<l Pokoju Okręgu 
Chrubieszowskiego.

Z pow odu  żądan ia  regulacji  nowej hypo tek i :
a) Domu drew nianego  wraz z placem pod t y m ­

że domem w mieście Hrubieszowie  w Kynku N o ­
w ym  pod Nr.  397 s to jącego ,  w łasnością  s u k ce s o ­
rów Lejby H u tzer  będącego w granicach:  od 
wschodu z d *mem A b rah am a  B^cher,  od zachodu 
z rynk iem  pdblic/.nym, od p łu d n ia  z d rogą  p u ­
bliczną, od północy z prze jazdem do domu Szmu- 
la Kum sty kającego  się.

b) Domu drewnianego wraz z placem i z a b u ­
dowaniam i do  tegoż  domu należącemi w mieście  
Dukience w ryn k u  miasta  pod N r .  poi. 50 a  w y ­

kazu  ubezpieczeń 23  położonego ,  własnością  
B erka  R ath  będącego,  g ran icząceg o  n a  wschód 
z u l iczką  publiczną bez nazw iska ,  na zachód z 
rynk iem ,  na  południe z ulicą A leksandry jską ,  na  
północ z rea lnośc ią  S/.mula C ym erm an .

U wiadamia in te resentów, że ta kow a  na stąp i  w 
Sądzie  tu te jszy m  d 14 (26)  Czerw ca 1863 r.

W zyw a ich p rze to  a b y  do t a k o w e j  osobiście 
lub przez pe łnom ocnika  urzę  łownie i szczególnie  
umocowanego zgłosili s ię ,ż ądan ia  swe i wnioski 
do pro tokółu  regu lac j i  podali i w dokum en ta  
p raw a  ich udowadnia jące  opatrzyli  się.

Ost rzega  zarazem, że n iezg łaszający  się w 
terminie podpadną  sku tkom  prekluz ji w a r t .  154 
i 160 p ra w a  o hypo tekacb  z r. 1 8 1 8  przepisanej.

Jeże liby  właśc ic ie l nie ruchomości w yw ołanej  
w te rm in ie  do regulacji  nie s tawił  się, tenżo na 
żądanie  któ regokolw iek  z in te resentów  na karę 
od 10  do 50  z łp .  s kazanym  zostanie  i podług 
a r t .  150,. t. p. u t raca  wszelkie dobrodzie js twa 
prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie  decyzji , j a k a  w skutek  ak tu  r e g u ­
lacji w ydaną  będzie na s tą p i  w d.  18 (30)  C zer­
wca 1863 r. n a  posiedzeniu publ ieznem Sądu  tu 
te jszego i od  tegoż dn ia  czas do odwołania  się od 
niej upływać zacznie.

In te resenc i  przeto bez dalszego wezwania  w 
tymże dn iu  ogłoszenia je j  przy tom ni być  powinni.

Hrubieszów d.  8 (2 0 )  L u teg o  1863 r.
Rucińsk i.

(N*D. 1187) Sąd Pokoju Okręgu 
-• Błoński" go.

Z  p o w o d u  żąd a n e j  regu lac j i  n o w e j  h y p o te k i  
n ie ruchom ośc i  a  m ianow ic ie :

1. D o m u  d re w n ia n e g o  d a c h ó w k ą  p o k ry te g o ,  
o f icyny d re w n ia n e j  z z a b u d o w a n ia m i  g o s p o d a r  
skierni w  M ieście  M szczonow ie  po d  N r .  49  lit. b 
p rz y  ro g u  u l ic  Bóźniczne j  i S ła b o m ie rs k ie j ,  p l a ­
cu n a  k tó r y m  te z a b u d o w a n ia  s to ją  i p o d w ó r z a  
o p a rk a n io n e g o .

2. D o m u  d r o w n ia n e g o  n a  p o d m u ró w c e  z su -  
t e ry n a ra i  w mieście  G rodz isku  po d  N r .  37 i d r u ­
g ie g o  d om u  o b o k  p o ło ż o n e g o  t a k ż e  d r e w n i a ­
n eg o  n a  p o d m u ró w c e  po d  Nr.  50 z z a b u d o w a ­
n iam i  g o s p o d a r s k i e m i  w  ty le  tych  d o m ó w  p l a ­
cem n a  k tó r y m  b u d y n k i  z n a jd u ją  się i o g r o ­
dem  po za  d o m a m i b ęd ącem i .

3.  Części sz lacheck ie j  we w siS uc hodo le  O k r ę ­
g u  B ło ń s k im  l i t e r ą  R .  o z n ac z o n e j  z g run tów , ,  
b ud o w li ,  s ied l iska  i o g ro d u  s k ła d a ją c e j  się.

U w ia d a m i a  s t ro n y  in te re s o w a n e  iż t a k o w a  
n a s tą p i  w S ądz ie  tu te jszym  co do n i e r u c h o m o ­
ści p ie rwsze j  d n i a  30 M a j a  (11  C z y w e a ) ,  do 
d ru g ie j  d n ia  31 (12)  t. m, a  co do  t rz ec ie j  dn ia  
1 (13 )  C ze rw c a  r. b, w z y w a  je  p rz e to  ab y  do 
t a k o w e j  osob iśc ie  lub  p rzez  p e łn o m o c n ik ó w  
u rz ę d o w n ie  i s zczegó ln ie  n a  to  u m o c o w a n y c h  
zgłosi li  s ię ,  ż ą d a n i a  s w o je  i w niosk i  do  pro  
to k ó łu  re g u la c j i  po d a l i ,  o r a z  w d o k u m e n ta  p r a ­
wa onych  u d o w o d n ia ją ce  z ao p a t r z y l i  się, o s t r z e ­
g a  je  o ra z  że nie  z g ła s z a ją c y  s ię  w te rm in ie  
p o d p a d n ą  s k u tk o m  prek luz j i  w A r t .  154 i 1 60 
p r a w a  u hypott -k ,.ch z r. 181S prz ep isane j .  J e ­
żel iby  w ła śc ic ie l  n ie ruchom ości  w y w o łan e j  
w te rm in ie  do regu lac j i  n ie  s t aw i )  się, tenże 
n a  ż ą d a n ie  k to re g o  k o lw iek  z in te re s sa n tó w  na  
k a r ę  10 cIT>50 z ło tych  sk aza n y  Zostanie i p o d łu o  
A r t .  1 5 0  t egoż  p r a w a  u t r a i  w s z e lk i e  d o b ro ­
dz ie js tw o  p r a w n e  w z g lęd e m  s w y c h  w ierzycieli .

O g ło s z e n ie  decyzji  j a k i e  w  s k u te k  regulacji  
w y d an e  b ę d ą ,  n a s tą p i  co do  w sz y s tk ic h  n i e r u ­
c hom ośc i  d n i a  5 (1 7 )  C z e r w c a  1863 r .  o  go-
d ż in ie  11 . r a n a  n a  p u b l ie z n e m  p os iedz en iu  s ą ­
du  tu t e j s z e g o  i od  teg o  d n i a  czas  d o o d w o ła n i a

się od  n ich  u p ły w a ć  zacznie ,  in te ressowafii  p r z e ­
to  bez  d a l s z e g o  w e zw a n ia  w tym że  d n iu  og ło  
szen iu  decyz j i  p rz y to m n y m i  b y ć  pow inn i .

B ł o n i e  d n ia  16 (2 8 )  L u t e g o  1863 r.

P o d s ę d e k  
A ss e ss o r  K o le g ia ln y  L u x .

(N. D .  1214 )  Sąd Pokoju Okręgu 
Tarnogrodz/ciego.

7j p ow odu  ż ą d a n ia  p i e rw ia s tk o w e j  regu lac j i  
h y p o te k i  n ie ruchom ośc i  w  o k r ę g u  tu te jszym  
Gubornii  L u b e l s k ie j  po łożonych ,  j a k o  to:

1. a )  D o m u  d re w n ia n e g o  z tak iem iż  z a b u d o ­
w aniam i g o s p o d a r s k ie m i  i 9 m a  z ag o n a m i  g r u n ­
tu  p rzy  tymże,  n a  p rz e d m ie śc iu  B ło n ic  m ię dzy  
pos iad łośc iam i,  od  z a c h o d u  D a n ie l a  K oby ,  a  od 
w sc h o d u  J a n a  M as ło  w s k ieg  ».

b ) Sześciu  z a g o n ó w  g r u n t u  n a  t y m ż e  przed- ,  
m ie śc iu ,  między  p o s iad ło śc ią  K id y  v. P i e r w o h y  
od  w schodu ,  a  B ła że ja  Z i j ą c a  od z ac h o d u .

C) C z te rec h  zagonów  g r u n t u  m iędzy  p o s i a ­
d ło śc ią  W o jc ie c h a  L e k a n  od  w schodu ,  a  J a n a  
Sz a ra f in a  od  z ac h o d u .

d )  Dziewięc iu  z a g o n ó w  g r u n t u  między g r u n ­
tem S e b a s t j a n a  S idora,  a  M icha łem  G ru s z k ą .

W s z y s tk ie  p o w y ż e j  w ym ien ione  g r u u t a ,  p o ­
czy n a ją c  od B łon ia  M ie j sk ie go  c ią g n ą  się  P° 
g ra n i c ę  L u c h o w s k ą  i l e żą  w te ry  t o r  ju rn  M ias ta  
T a r n o g r o d a .

2. D o m u  d re w n ia n e g o  o d w ó c h  I z b a c h  pod 
N em  po l icy jnym  49 lit. D w M ieśc ie  B i łg o ra ju  
o ra z

b) K ra m n ic y  m u ro w a n e j ,  w  G m a c h u  K r a m -  
n ie  Nem p o rz ą d k o w y m  37 o znaczone j  w M ie ś ­
cie O k r ę g o w e m  B i łg o ra ju .

Z a w ia d a m ia  i n t e re s s o w a n y e h ,  iż r e g u la c ja  
t a k o w y c h  n a s tą p i  w Sądz ie  tu te jszym  d n ia  3(1  o) 
C ze rw c a  r. b.  w  k tó r y m  to  t e r m in ie  z p r a w a ­
mi swemi osob iśc ie ,  lub  p rz e z  p e łn o m o c n ik ó w
u rzędow nie  u m o c o w a n y c h  s ta w ić  się  m a ją ,  d la  
o b ja śn i en ia  sw ych  p raw .

N iez g ł a s z a ją c y  się  w  tym  te rm in ie  u le gną  
s k u tk o m  p re k lu z j i  z A r t .  154 i 160 P r a w a o h y *  
p o te k a c h  z 1818 r.

O g ło s zen ie  decyzj i  do  w y s ł u c h a n ia  k tó r e j  
t a k ż e  zg łos ić  s :ę winni , n a s tą p i  d n i a  10  ( 2 2 ) t. 
m. i r

B iłgora j  d n i a  21 L u t e g o  (5  M a r c a )  1863 r.

P o d sęd k  D ą b r o w s k i .

LICYTACJE I S M IIA M  P i l i l i *

(N. D.  1219)

P o dp isany  P a t ro n  przy Trybunale  C yw ilnym  
G u b e rn i i  W arszawskie j w W arszaw ie  w domu 
pod N. 1768 zamieszkały, jak o  popie ra jący sprze­
d aż  w drodze  dz ia łów  dóbr  B ia ło łęka,  w O kręgu  
Pow iec ie  i Gubern ii  W arszawskie j  położonych do 
SSrów po n iegdy Księciu Mikoła ju  Teniszewie  
Jen e ra le  M ajo rze emeryc ie  byłym Naczeln iku 
Z a rz ąd u  X I I I .  O k rę g u  Komunikacji  L ąd o w y c h  i 
W odnych  w Królestw ie  Polskiem, należących, z a ­
wiadam ia  i ogłasza, iż z mocy wyroku T rybunału  
Cywilnego, Gubern ii  W arszawskie j w Warszawie : 
dnia  4 ( 1 6 )  Październ ika  1862 r. n a  powództwo
1. Ju li i z K s i ą ż ą t  Teniszewów, T e o d o ra  Ł a d y -  
żeńskiego obywatela  małżonki w asystencj i i za
upoważnieniem męża  dzia ła jące j ,  czyli obojga
małżonków Ładyżeńsk ich ,  2. K a tarzyny  z Ksią­
żą t  Teniszewów P io t r a  Ostaf iewa Porucznika Pi-
jonie rów konnych,  m ałżonki ,  w asystencj i i zau-
poważnieniem m ęża dzia ła jące j ,  czyli o b o jg a  mał.

s a rew, 3. Księżniczki A le k sa n d ry  Teniszew

p a n n y  pe łnole tn ie j wszystk ich  we wsi Dubsku, 
Powiecie  Kniagin ińskira ,  Gubern ii  Niższo-Nowo- 
grodzkie j,  Cesars tw ie  R osy jsk iem  zamieszkałych,  
zamieszkanie  zaś prawne do procesu o dzia ł m a ­
j ą t k u  u Ksawerego C hraszczew skiego  P a t r o n a  
T ryb .  Cywil.  W ar sz a w ,  w W arsz a w ie  w domu 
pod N r .  1768 m ieszka jącego  ob rane  m ających  
przez  tegoż P a t ro n a  s taw a jących  z jedne j ,  prze­
ciwko, 4. Księciu Włodzimie rzowi Teniszewowi 
Poruczn ikowi Inżyn ier j i  Głównego Z a rządu  K o ­
m unikac j i  L ą dow ych  i Wodnych w Cesars tw ie  
Rosy jsk iem  w  mieście G rochowcu,  Gubern ii  W ł o ­
dz imie rskie j Cesars tw ie  Ro*yj9kim zamieszkałe ­
mu, czasowo w W arszawie  w domu pod Nr.  13)5  
p rzebyw ającem u w imieniu  własoem tudz ież  j a k o  
opiekunowi g łównemu.

a)  Nieletniej Księżniczki W iary  T en iszew  s io ­
s t ry  swej,  b) Kura torowi niel tn iego usamowol-  
nionego b ra ta  swego Księcia W ieczys ław a T en i-  
szewa dz ia ła jącemu.

5. Księciu W ieczys ławowi Teniszewowi u cz ­
niowi U n iw ersy te tu  w m. C ar ls ru h e  Wielkiem 
Księztw ie  B adeńsk iem  m ieszka jącem u s tałe  zaś 
zamieszkanie  we wsi D ubsku ,  Powiecie K niag i­
nińskira, Gubern i i  Niższo Nowogrodzkie j C e s a r ­
stwie Rosyjskiem mającem u,  niele tn iemu usamo-  
woln onemu w asystencj i s ta rszego b ra ta  swego 
Księcia  Włodzim ie rza  Ten iszew a  jako  dodanego 
K ura to ra  dz ia ła jącem u,  6 . W ładysław ow i O w ­
czarskiemu urzędnikowi Z a rząd u  X I I I  O k rę g u  
Komunikacji  L ąd o w y ch  i W odnych  w K ró les tw ie  
Polskiem w W arszawie  w domu pod N. L- 69 m ie ­
szkającemu j a k o  p rzydanem u  opiekunowi nielet- 
n ‘ej Księżniczki W ia ry  Teniszew, pozwanym 
wszystk im przez Teofila Tom ick iego  P a t ro n a  sta- 
wająeym z drug ie j  s t rony  zapadłego,  nakaznją-  
cego dzia ł m a ją tku  t a k  ruchomego j a k  i nieruch 
mego po n iegdy  ich ojcu Księciu M iko ła ju  Teni- 
szewie pozosta łego ,  sk ła d a ją c eg o  s ię  głownie z 
dóbr ziemskich Białołęka w O k ręg u  Powiecie  i 
Gubern ii  W arszawskie j  położonych,  a  w razie  
memożności podzielenia  ich w n a tu rz e  sprzedaż 
onych przez publiczną licy tację p o s tan aw ia ją ­
cego.

D o b ra  ziemskie B ia ło łęka ,  w O k rę g u  Powiecie  
i Gubernii W arszawskie j w parafii Ta rchom in  pod 
ju rysdykcją  Sądu  P o ko ju  Okręgu i m ias ta  W a r ­
szawy W ydziału  I V .  leżące według m apy  i r e g e ­
s t ru  pomiarowego w r .  1850 przez Konstantego 
Ladachowskiego ,  Inżyniera  K om unikac j i  L ą d o ­
wych i W odnych sporządzonego  ogó lne j  powierz­
chni włók 175 morgów  3 prętów 53 mające; 
g ran iczące  na pó łnoc  z dobram i J ab ło n n a ,  na 
wschód z dobrami Nieporęt i Grodzisko,  na  po 
łudnie  z dobram i B ru d n o  i Golędzinowem na  
zachód z dobrami Żeraniem i Ta rchom inem  i 
sk łddającę  się:

Z  folwarku B ia ło łęka  w użytkowaniu dziedzi­
ców zosta jącego,  w łók 26 m. 25 pr.  142 rozle­
głości zawie rającego.

Z  dziewięciu wsi rozkolonizowanych ja k o  to: 
1. A leksandrowa,  2 . Brzezin, 3. Józefina ,  4. 
Marcellina Nowego,  5. Marcell ina  S tarego ,  6 . 
Michałowa, 7. Michałówk.i, 8 . Szam ocina,  9.  T o ­
maszowa,  a  prócz tego, 1 0 . g ru n ta  na  Golędzi- 
nowie pomiędzy ogrodami wojskowemi naprzeciw 
fo r tu  Kliwickiego, obejmujących razem  rozległości 
włók 91 m. 6 , pr.  257,  w k tó rych  to  wsiach osia­
dli koloniści o p łaca ją  wszyscy  razem  rocznie  do 
Kasy  dominialnej czynszu  rs.  4352 kop. 36  3j 4 .

Z  la sów zaw ie ra ją c y ch  p rz e s t r zen i  
m apy  i re g e s t ru  p o m ia ro w e g o  z r. 18 5 °  w 
p ięćdz ies ią t  s iedm p r ę tó w  2 4 4  u rzą  z o l "lJ c 1
pr/.ez l e ś n i k a  r z ą d o w eg o  p o d ł u g  P i,D1\  K  ^  .
d a re se g o  przez  Komis ję  R zą d o w ą  P r z y c h o d o w i  
S k a r b u  za tw ie rd zo n e g o ,  pow iększa j  częśc. sos-
n o w y c h  o d  6 0  do  1 2 0  I e tm c h  p r z e łk n ię ty c h
dębem  i b rzozą ,  s p rz e d a n e  z o s ta n ą  p rz e z  p u ­

b l ic z n ą  l i c y ta c j ą  w d ro d ze  d z i a łó w  fo lw a rk  
B i a ł o ł ę k a  ze w szy s tk iem i  g r u n ta m i  ł ą k a m i  i 
pastewni kam i j e s t  s ta l e  o d s e p a ro w a n y  od  g r u n ­
tó w  k o lo n ia ln y c h ,  z a s a d ą  j e g o  g r u n t u  j e s t ,  g l i ­
n a  p o m ie s zan a  z p ia sk iem  n a  p o k ła d z ie  g l iny  
p rzep u szc za ln e j  n a  m ie jscach  ty lko  n a  g ó rz y ­
s ty c h  p r z e m a g a  p ia se k  po  n a d  ł ą k a m i  zaś  cza r-
noz iem  na  g l in ie ,  g r u n t u  o rn e g o  m a  w łó k  12 
mor.  15, p r .  12 ł ą k  d w u k o śn y c h  w łó k  2 ,  mor.  
12, p r .  67, p a s tw is k  d o b r y c h  mor.  1 5 , pr.  140, 
n a  fo lw a rk u  tym znajdu je  się gorze ln ia ,  b ro w a r ,  
c e g i e ln i a  z wsze lk iem i p o t rz e b n e m i  w dob rym  
s tan ie  b ędącem i  u ten sy l jam i ,  m ło c a rn ia  siecz­
k a rn i a  i ro z m a i te  s p rz ę ty  g o s p o d ar sk ie .  I n w e n ­
ta r z  ż y w y  s k ł a d a  s ię  ze 125 k r ó w ,  18 w o łó w  
i 21 koni .  Z a b u d o w a n i a  są  obszern  * w d o b ry m  
s tan i e  i z as to s o w an e  d o  p o t rzeb  m ie js co w y c h ,  
n ie k tó re  z n ich  jak  s z p i c h r z ,  g o rze ln ia  są  m u ­
ro w a n e ,  k ry te  d a c h ó w k ą ,  inne  j a k  dom  fo lw a r ­
czny, ho len d e rn ia ,  d o m  d l a  W ó j ta ,  p iw n ić a  są 
m u r o w a n e  g o n te m  k ry te ,  j e s t  t a k ż e  dom  m u r o ­
w an y  k ry ty  s łom ą ,  k a rc zm a  i dom m ły n a r z a  
wznies ione  z p ru s k ie g o  m u ru  d a c h ó w k ą  i g o n ­
tam i k ry te ,  re sz te  zaś  b u d o w l i  j e s t  z d rzew a  
pod  gon ta m i  lub  s łom ą .

Biegli  m ia n o w a n i  w y ro k ie m  T r y b u n a ł u  p o ­
wyższej z d a ty  w y m ien io n y m  do  o s za c o w an ia  
d ó b r  B ia ło ł ę k a ,  udz ie l iw szy  o p in i ą  że t a k o w e  
w n a tu r z e  w  żaden  sposóh  podz ie l ić  s ię  nie  d a ­
dzą,  na  zasadz ie  d o p e łn io n e g o  w y ra c h o w a n ia  
oznaczy l i  p o  p o t r ą c e n iu  p o d a tk ó w  w sze lk ich  
o p ła t ,  w y d a tk ó w  n a  u t r z y m a n ie  i n w e n ta rz a  
p ro c e n tu  12 OjO n a  n i e p rz e w i d z i a n e  losowe 
w y p a d k i  i n i e d o b o r y  w  c zynsz ac h  p ro c e n tu  10 
OjO n a  n a p r a w ę  budow li  i p roccntu*8 OjO na  
o g ó ln ą  a d m in i s t r a c j ą  czys ty  d oc hód  ro czn y  na  
rs. 10722  kop.  35  k tó r y  to  dochód  ro z m n o ż y ­
wszy przez  la t  20 u s tanow il i  w a r to ś ć  d ób r  B ia ­
ło ł ę k a  n a  rs. 2154  47.

O szac o w an ie  to  T r y b u n a ł  w yrok iem  d n ia  19 
L i s to p a d a  (1 G r u d n i a )  1862 r .  n a  popi«*rarjie 
J u l  ji z K s i ą ż ą t  T e n is z ew ó w  i T e o d o r a  m a łż o n ­
ków  Ł a d y ż e ń s k i e h ,  K a ta r z y n y  z K s i i ż ą t  T e n i ­
szewów i P io t r a  m a łż o n k ó w  O sta f iew i  K s i ęż n i ­
czki A l e k s a n d r y  T e n is z ew ,  p rz e c iw k o  Księciu 
W łodz im ie rzow i T en iszew ow i w im ie n iu  w ła -  
snem  tudz ież  j a k o  K u r a to r o w i  n ie le tn ich  u s a -  
m o w o ln io n y c h  K sięc ia  W iecz j  s ław a  T e n is z ew a  
b r a t a  swego  i Księżniczki W ia r y  T e n is z ew  s io ­
s t ry  swej czy n iącem u ,  tudz ież  K sięc iu  W ie cz y -  
s ł aw o w i  T e n is z ew o w i  i K s iężn iczce  W ia r z e  
T e n is z ew  n ie le tn im  u s am o w o la io n y m  w a s y s t e n ­
cji tegoż  s ta r szeg o  b r a t a  swego d z i a ł a j ą c y m  z a ­
pad ły m  p o tw ie rd z i ł .

Do odbycia  sprzedaży'  d e l e g o w a n y m  jest_W*
R o żn o w s k i  Sędz ia  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o ^

bern i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w i e  i P ^ 7j®
w m ie jscu  z w y k ły c h  pos iedzeń  T r y bli " * .
w i la e g o  G u b e rn i i  W a r s . a w s h i e j ^ W a r  a ^ i e

w d om u  R zą dow ym  p o d  / t o  Cś.,
itt 11 i • • • £:«,  G r u d n i a  U - o t y c z -I I I .  o d b y ła  się juz  d n ia  ->u / / ,  • 1 •
n ia )  186213 r. p ie rw sza  pu b 1 , . °b.ja-n a ;  l e o z j d  p »Dr*edaży,  a  w  dn iu  U  ( oq\
ś rueń  1 w a r u n k ó w  ®Pf*. . i n  *
L u t e g o  1863  r. o g o d a m ie  10 z l a n a ,  odbędzie  
się d r u g a  publik»<=Ja > a  z a r a z e m  p r z y g o t o w a ć  
cze p r z y s ^ e u . e .  _

Z b ió r  ob jaśn ień  i w a ru n k ó w  s p rzedaży  p rze j  
t z ,,6 - * " *  vv K ance la r j i  W. P i s a rz a  T r u b u n a -
1,1 Gr t nT  ,Gubornii Warszawskiej w W a r -  
szawie W y d z i a łu  I I I .  i „  pod p isan eg o  P a t r o n u  
sprze az  tę  pop ie ra jącego  k tó re g o  zam ieszkan ie  
j e s t  wyżej w skazanej

Licytacja zacznie się od  sumy rs. 215 ,441
o sz3Cunku przez  b ie g ły c h  w y na lez ionego .

K saw e ry  C h ra sz c ze w s k i .
P o  odb y c iu  w d n iu  11 (23)  L u t e g o  1863 r

d ru g ie j  p u b l ik ac j i  z b io ru  o b ja śn i eń  i w a r u n k ó w  

s p rz e d a ż y  i za raze m  p rz y g o to w a w cz e g o  p r z y ­

sądzen ia  d ó b r  B ia ło łę k a ,  t e r m in  do o s t a t e c z n e ­
go p rz y s ą d z e n ia  ty ch że  d ó b r  w y z n acz o n y  z s ta ł  
n a  d .  11  (23)  M a r c a  186 3 r. g o d z in ę  4 po  p o ­
łu d n iu ,  w k tó ry m  to  te rm in ie  w  miejscu pos ie ­
dzeń 1 r y b u n a łu  C y w iln e g o  W a r s z a w s k ie g o  w 
d o m u  pod  N r .  549 w W ydzia le  I I I .  p rze d  W. 
R o żn o w s k im  Sędz ią  tegoż  T r y b u n a ł u  o s t a t e ­
czna  sprzedaż  odbędzie  się. N a d m ie n ia  się że n a  
v a d i u m  z łożyć  na leży  s u m ę  rs. 2 0 , 0 0 0 .

Ksawery Chraszczewski.

(N. D. 1217) P raw n ie  zaję te  dochody n ie ru ­
chomości Nr.  1664 w W a r s z a w ie  p rzy  ulicy Mo­
kotowskiej położonej  na  rok jeden poczynając  od 
dn ia  19 C zerw ca  (  I L ipca)  1*863 r. do tegoż  dnia  
1864 r. przez publ iczną  l icytacją  wydzierżawione 
będą.

T e rm in  do odbycia  licytacji na  g runcie  lejże 
nieruchomości  na dz ień  4 (16)  Kwietnia  r  b. go ­
dzinę 10 z rana  oznaczony.

L icy tac ja  zaczynać  się będzie od sumy rs  300 
Jub takiej j a k ą  pierwszy z li cy tan tów  poda.

W arunk i  licytacyjne p rzejrzane być mogą  wKan- 
celar ji podpisanego K om orn ika  w W arszaw ie  pod 
N .  268 mieszkającego codziennie od godziny 3 ej 
do 6ej z południa.

W alen ty  Supryniewicz,  K o m o r n i k  przy S. A p .

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

( tL  I>* 1111) P o d a je  do  pow szechnej  w ia d o ­
mości: iż b i le t  L o m b a r d o w y  za  N.  26 ,9 9 3  w y d a ­
ny,  p rz y p a d k o w o  z a g i n ą ł .

W z y w a  się więc pos iadacza ,  iżby  n a jp ó źn ie j  
w 6 tygodni  od  d.  19 b.  m. i r. 1863 ,  to  j e s t  
od  d a ty  o s ta tn ie g o  o g ło sze i l ia .zg ło s i ł  s ię  i p r a ­
wo p o s iad a n ia  onegoż  w D y re k c j i  L o m b a r d u  u d o ­
w odn i ł ,  g d y ż  w p rz e c iw n y m  razie  d u p l ik a t  bi- 
le tu  w y d a n y m  zos tan ie  osobie ,  k tó re j  n a z w i ­
sk o  zap isane  w K s ięg a c h  D y re k c j i  (2 )

O S T R Z E Ż E N I A .

(N .  D.  1212)  G rzą it, Loterji w K r ó le s l  
Polskiem .

N a  z a s a d z i ®  d o n ie s i en ia  K o le k to ra  L o te r j i  
B ie lsk iego  w mieście  W łocław ku podając do 
w i a d o m o ś c i ,  / s lo su  pod N u m e re m  16611 
lit. d z  5 kl. lOd Loterji przypadkowo zaginęła ,  
o s t rz eg a  z a i az e m  te ra źn ie jszego  p o s iad a cza ,  że
żadne j  coiZyńci z t a k o w e j  nie  odn ies ie ,  gdyż  
\ \ y g r a a u  ty lk o  w łaśc ic ie low i w  k o n t r o l i  k o le -  
'  o ia  Zilp i s a n e m u  w y p ła c o n e  z o s ta ń  e
Warszaw a dnia 25 L u teg o  (9 M arca )  1863 r.

Naczelnik U rzędu ,  B aron  Mengden.

S e k re ta rz  U rzędu,  J .  K. Noiński.

(N .  D. 1213) Urząd Loterji w Królestwie  
Polskiem.

N a  zasadzie  d o n ie s ien ia  K o le k to ra  L o ier j i  I  a -  
b i a n a L e w y  w m.  W arsz aw ie ,  p o d a j ł 0 do w ia d o ­
mości , iż ‘/a  lo s u  p o d  N. 2 1 3 3 2  lit.A z 5ej k l a ­
sy 100 L o te r j i  p r z y p a d k o w o  z a g in ę ła ,  o s t rz e g a  
z a r az e m  te ra ź n ie j s z eg o  pos iadacz a ,  że żadne j  
korzyści  z t a k o w e j  n ie  odn ies ie ,  g d y ż  w y g r a n a  
ty lk o  w ł a ś c i c i e l o w i  w k o n tro l i  k o l e k to r a  z a p i ­
san e m u  w y p ła c o u % zos tan ie .

W a r s z a w a  d n ia  22 Lutego (6 M a r ca )1 8 6 3  r,

Naczelnik Urzędu, B n i o n  M engde n .
Sekretarz Urzędu, J .  K. N o iń sk i .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.

»


